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JA N U S Z  JA S IŃ S K I

W O JCIECH  KĘTRZYŃSKI 
W  POW STANIU STYCZNIOW YM

Sylw etka Wojciecha Kętrzyńskiego doczekała się stosunkowo 
licznych opracowań, niemniej jeszcze wiele momentów z jego życia 
wym aga wyświetlenia *. Do m niej znanych lat należy okres króle­
wiecki, zwłaszcza udział w powstaniu styczniowym. Na ten tem at 
dosyć ogólnikowo pisał sam  Kętrzyński w 50 rocznicę powstania 4, 
ponadto istotne szczegóły, w oparciu o wydawnictwo źródłowe Der 
Po len-Prozess2 wydobył W ładysław C h o j n a c k i 3, wreszcie 
udział jego w organizacji królewieckiej przypom niała niedawno 
Barbara G r o n i o w s k a 4 oraz Zdzisław G r o t 5. Z uw agi na to, 
że nikt dotychczas nie w ykorzystał akt Ka.mmergertch.tu w Ber­
linie, które obecnie znajdu ją się w Deutsches Zentralarchiv w Mer- 
seburgu, warto tak ■ ważne dla Kętrzyńskiego wydarzenia z jego 
życia uzupełnić nowymi faktam i. A rtykuł ten niech będzie jedno­
cześnie uczczeniem zbliżającej się 50 rocznicy jego śmierci.

I.

Pochodzenie Kętrzyńskiego, a także jego sposób odnalezienia 
polskości są  stosunkowo dobrze znane, a mimo to niedawno 
W alther H u b a t s c h  w „Zeitschrift für O stforschung” czołowym 
periodyku poświęconym zagadnieniom tzw. „niemieckiego Wscho­
du” wyraził zdanie, że „A lbert von ЛУіпкІег” wywodził się 
z czysto niemieckiej rodzin y6. W związku z tym wypada pokrótce 
jeszcze raz przypomnieć rozwój świadomości narodowej K ętrzyń­
skiego, tym bardziej, że udział w powstaniu styczniowym jest 
dalszą konsekwencją przełomu z 1856 r.

*  Z a cenne uw agi i uzupełn ien ia sk ładam  serdeczne podziękow ania  
prof, drow i S te fan ow i K ien iew iczow i oraz doc. drow i W ładysław ow i C h o j­
nackiem u.

1 W. K ę t r z y ń s k i ,  Z m łodości, K ro n ik a  Pow szechna, 1913, nr 5, s. 3.
2 D er Polen-Prozeß im  Ja h re  1864. Eine vo llstän d ige  h istorisch e D ar­

stellun g derselben , B erlin  1865.
3 W. C h o j n a c k i ,  W ojciech K ętrzy ń sk i a  M azury, W roclaw  1948, 

ss. 16— 18.
1 В. G r o n i o w s k a ,  R ola P ru s W schodnich w  pow stan iu  styczniow ym , 

K om u n ikaty  M azursko-W arm iń sk ie , 1960, nr 1, ss. 12, 15.
5 Z. G r o t ,  R ok 1863 w zaborze p ruskim . U dział społeczeń stw a po lsk iego  

w  pow stan iu  styczniow ym , Poznań 1963, ss. 94, 96, 108, 187, 199.
6 W. H u b a t s c h ,  M asuren  und P reu ssisch  L itth au en  in der N ation a­

litä ten politik  P reu ssen s 1870— 1920, Z eitsch rift fü r O stforschun g, 1965, H . 4, 
s. 656.
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Przodkowie Wojciecha pochodzili ze stare j polskiej rodziny 
Kętrzyńskich, która nazwisko swe wzięła od rodowej miejscowości 
Kętrzyno w pow. kartuskim . Niezależnie od tej rodziny, w drugiej 
połowie XVII wieku osiadł w części Kętrzyna Maciej Winkler, 
który przybrał od nowej posiadłości drugą część nazwiska — K ę­
trzyński. Ród ten jednak w 1780 r. ostatecznie wygasł. Za naj­
lepszy dowód, że przy nazwisku Kętrzyńskich nie było dodatku 
Winkler, może posłużyć metryka ojca Wojciecha, Józefa K ętrzyń­
skiego z 1801 r . 7. Dopiero w 1821 r. proboszcz w Chmielnie, nie 
mając ku temu żadnych podstaw źródłowych, dokonał w metryce 
zmiany przez dopisanie Winkler. Według tej metryki dziad Woj­
ciecha nazywał się „Albrecht Winkler von K entrzyński” s. A syn 
jego, ojciec historyka, Józef Kętrzyński, chcąc ułatwić sobie 
„służbę i karierę w ojskow ą” zwał się już tylko Winklerem. Takie 
też nazwisko dano urędzonemu w Lecu (Giżycku) 11 lipca 1838 r. 
Wojciechowi.

Mimo że można w dużym stopniu obarczać winą Józefa K ę­
trzyńskiego za poddawanie się wpływom germ anizacyjnym , to jed­
nak niewątpliwie on sam  czuł się Polakiem. Dzieciom opowiadał
0 Polsce, o sw ojej polskiej rodzinie (a więc i o polskim nazwisku, 
Kętrzyński), o Gdańsku, a nawet „ntlcił sobie „Jeszcze Polska nie 
zginęła...” 9. Dowodem, że atm osfera domowa sprzyjała Polsce jest
1 to, że dzieciom bardziej imponowała Warszawa, Gdańsk, niż K ró­
lewiec. W arszawa była jakby symbolem Polski, a z Gdańskiem 
wiązały się dzieci poprzez pochodzenie swoich polskich przodków. 
Mały W ojtek zapewne niewiele mówił po polsku, ale rozumiał 
prawie wszystko, czego dowodem, że wsłuchiwał się w gawędy 
opowiadane przez starego sługę, który walczył pod Kościuszką; 
utrzymywał też kontakty z niejakim  Dąbrowskim, ten zaś dzielił 
się wspomnieniami z czasów napoleońskich. Tak więc już w n aj­
wcześniejszym dzieciństwie Wojciech zapoznawał się z Polską, z je j 
historią. Ojciec zaś, świadom swego polskiego pochodzenia, obie­
cywał, że zatrudni nauczyciela, który będzie nauczał dzieci pol­
skiego języka! I mimo że umarł, gdy Wojciech miał zaledwie 8 lat. 
polskość ojca wyw arła na dziecko „wpływ ogromny” 10. B yły  to 
czasy intensywnej germ anizacji na Mazurach, Wojciech miał przeto 
niejednokrotnie sposobność przysłuchiwać się dyskusjom  starszego 
pokolenia, w yrażającego wątpliwość, czy postępowanie władz prus­
kich jest słuszne n .

W latach następnych, kiedy Wojciech przebywał w Poczdamie, 
a później w Lecu i Rastemborku (Kętrzynie), niemieckie zakłady

7 W. K ę t r z y ń s k i ,  A us dem  Liederbuch  eines G erm anisierten  1854— 
1862. W stęp T. C z a p e l s k i e g o ,  Lw ów  1938, s. 21: 1801. Łątczyn . Die 
27 S ep tem b ris  Ego A ntonius Lew iń sk i paroch u s C hm ieln en sis b a p tisa v i in fa n ­
tem  die 21, hora decim a ante  m erid iem  n atum  e x  nobili generoso  domino 
A d alb erta  K ętrzy ń sk i et nobili generosa  dom ina de Je z ie r sk a  e x  domo, filia  
iud icis Tucholiensis et nunc M agdalena K ętrzy ń ska, leg itim is con iugibus 
paroch iae Chm ielnensis, cui im positu m  est nomen Jo sep h u s M ichael. P atrin i 
fu ere  nobilis generosu s dom inus Jo sep h u s Jez ie rsk i, filiu s iud icis Tucholiensis 
et nobilis generosa  D eograta  Je z ie rsk a , f ilia  T u choliensis tem pore Polonica 
de v illa  Przew óz.

8 Ibidem , s. 24.
9 Ibidem , s. 26.

10 Ibidem .
11 Ibidem , s. 27.
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Rye. 1. W ojciech K ętrzy ń sk i w  ok resie  studen ckim .

wychowawcze dokonały dzieła germ anizacji. Kętrzyński m ając 
18 lat czuł się pruskim  patriotą. Z polskością łączyło go tylko tyle, 
że znał kilkadziesiąt polskich słów i umiał liczyć do 20 12.

I oto, w 1856 r., przebyw ając w gim nazjum  rastem borskim , 
otrzymał list od siostry, która pisała mu: „M iałam  niedawno
w ręku papiery po ojcu i przekonałam się, że ojciec był Polakiem, 
że mam y polskie nazwisko, że więc i m y nie jesteśm y Niemcami,

ls Ibidem , s. 35.

8 7



lecz Polakam i” 13. Wiadomość ta podziałała w strząsająco również 
na brata, Wojciecha. „Po przeczytaniu słów tych —  wspominał — 
zaszedł nagle przewrót w um yśle moim i w mym sercu; przypom­
niałem sobie znów swoje polskie nazwisko, opowiadania ojca i jego 
życzenie, abym się nauczył po polsku, jednym słowem uczułem, 
że jestem  Polakiem ” W A więc o obudzeniu się polskości zadecy­
dowały dwa momenty: wiadomość o polskim pochodzeniu, połą­
czona ze wspomnieniami z okresu dzieciństwa. Obok wniosku pły­
nącego z rozumu, że skoro ojciec i przodkowie byli Polakami, musi 
i on być Polakiem, doszły argum enty natury uczuciowej — głęboki 
żal do niemieckiego otoczenia, że w ykorzystując śmierć ojca, nie 
spełniło jego woli, aby wychować go na Polaka, że zabrało mu 
język, nazwisko, wiarę, narodowość. W młodym Kętrzyńskim  
zrodził się więc bunt — na przekór wszystkim postanowił być 
Polakiem.

Nie bez wpływu na tę decyzję pozostawała także specyficzna 
atm osfera liberalnej części społeczeństwa niemieckiego, sym pa­
tyzująca ze spraw ą polską. Ja k  widać z młodzieńczej poezji, K ę­
trzyński stał po stronie słabszych, po stronie zdławionych idei 
wolnościowych roku 1848 15. I pierwszą reakcją, doznaną, gdy zo­
stał Polakiem, było odczucie krzywdy, niesprawiedliwości, jaką 
wyrządzono Polsce, zabierając je j wolność, a jednocześnie posta­
nowienie walki o je j n iepodległość16. M yślę też, że tak szybka 
i definitywna decyzja w tej sprawie była cechą indywidualną K ę ­
trzyńskich, zarówno siostry Wilhelminy, jak  i je j brata, Wojciecha.

Analizując przeobrażenie narodowe Kętrzyńskiego należy wziąć 
pod uwagę jeszcze jedną okoliczność. K ętrzyński zdawał sobie 
sprawę, że decyzją swą spraw i ból matce, Niemce, a także wielu 
niemieckim przyjaciołom, którzy opiekowali się nim w czasie jego 
sieroctwa, że narazi się nawet na zarzut niewdzięczności, jak  mu 
to wypowiedział po latach pastor Cludius, dawny jego nauczyciel 
z Lecu 17. Tym bardziej należy więc doceniać siłę jego charakteru.

Dalszy rozwój polskości potoczył się już naturalną drogą. K u ­
piwszy sobie historię Polski oraz polską gram atykę, przypuszczal­
nie Bandtkiego, zaczął się „na gwałt uczyć po polsku” , a od pro­
fesora m atem atyki, K łupsza, rodem z Wielkopolski wypożyczał 
polskie książki. Studia w Królew cu rozpoczął w 1859 r., gdzie kon­
tynuował naukę języka polskiego, polskiej literatury, kupował 
sobie polskie książki, m. in. dzieła Mickiewicza i S łow ack iego1S, 
otaczał się polskim i kolegami, a w 1860 r. odbył daleką podróż 
do sw ojej szeroko rozgałęzionej rodziny na Pomorzu Gdańskim, 
z którą później stale utrzym ywał k on tak t19. Dzięki temu stosun­
kowo szybko opanował język polski. Wśród młodzieńczej poezji 
znajdują się nawet próby wierszy w języku polskim, których

13 Ibidem , s. 34.
11 Ibidem .
15 A. W a k a r ,  W ojciech K ętrzy ń sk i —  w ielk i syn  ziem i m az u rsk ie j, O l­

sztyn 1956, ss. 11— 15.
16 W. K ę t r z y ń s k i ,  A us dem  L ied erb u ch , s. 81, w iersz: E ntsch luss.
17 C l u d i u s ,  R öm isch-polnische P ro p agan d a  in M asuren , E van gelisch es 

G em ein deblatt, 1883, nr 37.
18 O ssolineum , rkp  6229/11 list T eodora W ołow skiego z 23 X II  1863 r.
13 W. K ę t r z y ń s k i ,  A u s dem  L iederbuch , ss. 41—42; W. C h o j n a c k i ,  

op. cit., s. 15.
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jednak nie odważył się wydrukować 20. Przed prokuratorem  w B er­
linie stwierdził z pewną dumą: „teraz mówię i czytam po polsku 
płynnie” 21. W 1861 r. dowiedziawszy się od siostry, że w metryce 
urodzenia w parafii leckiej obok nazwiska Winkler widnieje 
także polskie nazwisko K ętrzyński (na skutek poprawki dokonanej 
przez superintendenta Szelonga), kazał sobie odpowiednią zmianę 
wnieść do akt uniwersyteckich. Kętrzyński bowiem sw oją polskość 
akcentował zawsze bardzo energicznie, nierzadko m anifestacyjnie.

Żywe pogłębianie wiedzy o Polsce zbiegło się z głośnymi m ani­
festacjam i religijno-patriotycznym i w Królestwie Polskim. Uwaga 
Kętrzyńskiego została zwrócona na wypadki warszawskie. Pod ich 
wpływem rozczytywał się w aktualnej publicystyce politycznej. 
W jego zbiorach policja pruska znalazła później m. in. broszury: 
O zbawieniu Polski, wydaną w 1862 r. w Lipsku; Wstęp do ducha 
polskiego, również z 1862 r.; ulotkę: Unia na Litw ie i na B iało­
rusi, ponadto różne gazety, jak  „Demokratę polskiego” (1863), 
„W iadomości z K ra ju ” (1861 i 18 6 2 ) 22, a także broszurkę w języku 
francuskim. Świadkowie w procesie moabickim zeznawali, że pre­
numerował także gazety polskie z Chełmna i P o zn an ia23. Latem  
1862 r. na zaproszenie ciotki Józefiny Kröhnke pojechał do W ar­
szawy, gdzie zamieszkał na ul. Zimnej 947 i gdzie, jak  sam  wspo­
minał, był „świadkiem  wspaniałych ówczesnych dem onstracji” . 
W W arszawie przebyw ał dwa miesiące 24. Przypuszczalnie wówczas 
zaopatrzył się w czamarę, czym nawet zewnętrznie chciał się upo­
dobnić do swych braci z Królestw a. Posiadał również szpilę z po­
piersiem Kościuszki. W W arszawie spotkał się zapewne z dalekim 
krewnym W ładysławem Chotomskim, od którego odpisał wiersze 
pt. Czarny motyl, odnoszące się do wspomnianych wypadków w ar­
szawskich z 1861 r . 25. Można też przyjąć, że K ętrzyński przeby­
w ając w W arszawie nawiązał kontakty z organizacją powstańczą, 
podejm ując się określonych zadań w Królewcu. W Królewcu 
bowiem K ętrzyński znajdował się w ścisłym  kontakcie z firm ą 
handlową „B racia Chotomscy i Koronowicz” , założoną w kwietniu 
1862 r . 26, która m iała na celu sprowadzanie z zagranicy broni i wy-

20 O ssolineum , rkp 5489/11 np. w iersz Pożegnanie z kochanką.
21 D eutsches Z en tralarch iv , M ersebu rg  (dalej DZM) 97, IX , 179 VU, k. 60: 

Ich habe indessen  schon au f dem  G ym n asio  zu R asten b u rg  die polnische 
Sprach e  zu lernen begonnen und spreche und schreibe jetzt ge läu fig  polnisch.

22 DZM , 97, IX , 179 VU, k. 75 protokół K am m ergerich tu  z 2 X I  1863 r.
23 DZM , 97, IX , 179 VU, k. 241— 243 zeznania W ilhelm iny Dobrin 

z 3 I II  1864 r.
21 W. K ę t r z y ń s k i ,  A us dem  L iederbuch , s. 44; O ssolineum , rkp  6112/II 

list M ak sa  H ellera  z 15 V III 1862 r.
25 DZM  97, IX , 167 VU, k. 442 zeznanie W ojciecha K ętrzyńsk iego  

z ЗО I 1864 r.; J .  J a s i ń s k i ,  T a jem n ica  „C zarn ego  m oty la", W arm ia i M a­
zury, 1967, nr 3. K ętrzy ń sk i początkow o tw ierdził, że są  to jego  w iersze. 
Później jednak , poniew aż w iersze m iały  częściow o ch arak ter antyprusk i, 
po uzgodnieniu z bratem  W ładysław a, B olesław em  Chotom skim , w niósł p o ­
praw kę do zeznań, o św iadczając, że autorem  C zarnego m oty la  je st  W ładysław  
Chotom ski, który w ów czas przebyw ał w  A nglii. Istotn ie, autorem  tych 
w ierszy nie m ógł być K ętrzy ń sk i, poniew aż każdy z w ierszy m a d atę  dzienną, 
w sk azu jącą , że n iektóre w iersze były p isan e  bezpośrednio po w ypadkach . 
Np. w iersz pt. Do podp isu jący ch  ad res do ca ra  z dnia 27-go lu tego 1861 n ap i­
san y  zosta ł 28 lutego. K ętrzy ń sk iego  zaś w ów czas w  W arszaw ie n ie było.

26 DZM , 97, IX , 167 VU zeznanie B o le sław a  C hotom skiego z 18 IX  1863 r. 
K oronow icz ju ż  w listopad zie  1862 r. p isa ł z P oznania do K ętrzyńsk iego,
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Ryc. 4. W iersz dotyczący w ypadków  politycznych w  1861 r., 
p rzep isan y  przez W ojciecha K ętrzy ń sk iego .



syłanie je j na tereny przyszłego p ow stan ia27. Główną podporę 
organizacji powstańczej, obok wspomnianej firm y handlowej, sta­
nowiła polska młodzież akadem icka2B. Również Kętrzyński pałał 
„żywą chęcią stwierdzenia swej polskości czynem” 29. Oprócz firm y 
handlowej Chotomskich i Koronowicza utrzym ywał bliskie sto­
sunki z Fryderykiem  johannsohnem  — kupcem królewieckim, 
gorącym patriotą po lsk im 30. Tenże Johannsohn jeszcze przed w y­
buchem powstania kazał sporządzić pieczęć z napisem P.S.P , (Pułk 
Strzelców Płockich), przeznaczoną dla form acji powstańczej, rekru­
tującej się w prowincji Prusy. Na przełomie zaś stycznia i lutego 
1863 r. zajm ował się przesyłką broni dla pow stańców 31. Wiadomo 
też, że w początkach lutego 1863 r. Józef Demontowicz, Johannsohn 
oraz K ętrzyński krzątali się wokół dostawy broni dla wspomnia­
nego oddziału, form ującego się w C hełm ińskiem 32. Ponadto K ę­
trzyński współpracował ze studentem medycyny» Walerianem 
Reuttem. Na adres Reutta w początkach lutego skierowano tran­
sport broni, sk ładający się z 50 karabinów. Reutt kontaktował się 
też z Tucholką, młynarzem w Rynie. Gdy policja zaczęła Reuttowi 
deptać po piętach, wyjechał, legitym ując się fałszyw ym  paszpor­
tem, do Królestw a, a następnie za granicę 33, skąd pisał w różnych

że Chotom scy „ są  zaam barasow an i św ieżym i p ak a m i” (O ssolineum , rkp 
6214/11 —  k. 303 list K oronow icza z 5 X I  1862 r. do K ętrzyńsk iego). Zapew ne 
chodziło tu o broń d la  przyszłego pow stan ia.

27 B . G  r o n i o w s  k a, op. cit., s. 4.
28 W. K ę t r z y ń s k i ,  Z m łodości, s. 85 „O rgan izac ja  pow stań cza ob jęła  

i n asz  U n iw ersy tet w  K rólew cu. G run t tu zn alaz ła  podatny, w szyscy  bow iem  
ze studen tów  polskich  p ragn ęli w jak iko lw iek  sposób  przysłużyć się  n arod o­
wej sp ra w ie ” .

29 Ibidem .
30 W. K ę t r z y ń s k i ,  Szk ice P ru s W schodnich, Przew odnik N aukow y 

i L ite rack i, 1876, s. 55 „G łów nym  pun ktem  zbornym  był dom p ań stw a 
Johann sohnów  słynący  ze staro p o lsk ie j gościnności, gdzie się  grom adziło  
w szystko, co z L itw y  i P o lsk i przyb yw ało ; k siążęta , hrabiow ie, m agn aci
litew scy  i sz lach ta  chętnie tam  przy herbacie  spęd zali godziny wieczorne.
Pan  F ry d eryk  W ilhelm  Johann sohn  pochodzi z Polski, o jczyznę za młodu 
opuścił, w ychow ał się  w  Szw ecji, a potem  długie  la ta  żeglow ał n a  w łasnym  
okręcie po m orzach . Przed 40 m niej w ięcej la ty  osiad ł w  K rólew cu, gdzie 
się  z córką em igran ta  ożenił; trud niąc się  handlem  i ży jąc  skrom n ie dorobił 
się  znacznej fortun y. Polsce  oddany był zaw sze całym  sercem , a ile razy  
za kordonem  były rozruchy, to pan  Johann sohn  zaw sze je  odpokutow ał 
w prusk ich  w ięzieniach, tak  w r. 1846 jak o  też w latach  1863— 1864. Ja k o  
człow iek zam ożny prow ad zi Johann sohn  dziś dom d la  P olaków  otw arty ; 
salon y jego bogato um eblow ane m ieszczą w  sobie n ie  jed n ą p am ią tk ę  po lską, 
a m ianow icie w cale  niezły zb iorek m onet i m edalów  polsk ich ” . K ętrzy ń sk i 
podarow ał Johannsohnow i, przetłum aczoną przez sieb ie  n a  język  n iem iecki 
p ieśń  Boże coś Polskę.

31 DZM , 97, IX  84 VU zeznanie F ry d e ry k a  W ilhelm a Joh ann soh na 
z 27 II 1863 r.

. 32 B . G r  o n i o w s  k a, op. cit., s. 10. W edług zeznań W ładysław a D an i­
łow skiego m iał być to  oddział u form ow an y w P ru sach  W schodnich. (Z. J a n ­
c z e w s k i ,  K.  M a j e w s k i ,  O. A w e j d e ,  W. D a n i ł o w s k i ,  Z eznania 
śledcze o pow stan iu  styczniow ym . O pracow ał i przygotow ał S te fan  K i e n i e ­
w i c z ,  W rocław  1956, s. 107).

33 DZM, 97, IX , 84 VU, к. 41, 88, 223, 224 W alerian  R eutt m ieszkał w spóln ie 
ze S tan isław em  D ąbskim . Później, aby zm ylić czu jn ość policji, Johannsohn 
um ieścił go na 2 tygodnie u sto larza  W ichm anna a n astępn ie  w y stara ł się 
d la  niego p aszp ort n a  n azw isko Som m er, n a  skutek  czego R eutt m ógł opuścić 
K rólew iec.
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sprawach do Kętrzyńskiego 34. Kętrzyński utrzym yw ał też ożywio­
ne stosunki z innym kupcem polskim w Królewcu, Józefem  Goś- 
cickim trudniącym się, podobnie jak  firm a Chotomscy i Korono­
wicz, w ysyłką broni dla powstańców. W ogóle w 1863 r. Kętrzyński 
przebywał stale wśród Polaków. M. in. odwiedzał salon znanego 
malarza polskiego M aksym iliana Piotrowskiego, gdzie regularnie 
w niedzielę zbierał się „kw iat towarzystwa polskiego” 35. Ja k  przy­
puszcza W. C h o j n a c k i ,  K ętrzyński przychodził tam, aby agi­
tować na rzecz powstania 36. Ponadto odwiedzali go ciągle Polacy 
jadący na Litw ę lub z L itw y na Zachód, Polacy z Pomorza Gdań­
skiego oraz oczywiście polscy koledzy z Uniwersytetu Królew iec­
kiego. W ydaje się, że w początkach 1863 r., obok wspomnianej 
akcji na ziemi chełmińskiej, uw aga Kętrzyńskiego skierowana była 
na spraw y litewskie, co sta je  się zrozumiałe, je śli się będzie pa­
miętać, iż Królewiec m iał za zadanie zaopatryw ać w broń również 
K ow ieńszczyznę37. Broń z K rólew ca szła przez W ystruć, Stołu- 
piany, Ejdkuny już od stycznia 1863 r. Opowiadał po latach K ę­
trzyński, iż w pewien dzień zimowy, kiedy trw ała śnieżna zawieja, 
przypuszczalnie w lutym, a może w marcu 1863 r. przepraw iał się 
jako kurier z instrukcjam i poprzez Pregołę w kierunku granicy 
lite w sk ie j3S.

Miał też Kętrzyński w tym okresie kontakty z Krakowem . Jak iś 
student stam tąd prosił go o adresy Chotomskiego, Johannsohna, 
donosił o aresztowaniu Gustaw a ( ? ) 39. W sum ie jednak inform acje 
o K ętrzyńskim  w pierwszym  półroczu 1863 r. są fragm entaryczne, 
brak jest dokładniejszej dokumentacji.

II.

Działalność organizacji królewieckiej nabrała rozmachu 
z chwilą, gdy komisarzem Prus Wschodnich został doktor K azi­
mierz Szulc 40, jeden z założycieli Poznańskiego Towarzystw a Przy­
jaciół Nauk, redaktor „Dziennika Poznańskiego” , który już 
w 1846 r. zaangażował się czynnie na rzecz pow stania M ierosław ­
skiego w okolicach E łk u 41. Szulc, stale m ieszkając w Poznaniu,

34 DZM, 97, IX , 179 V U  list W aleriana R eu tta  do K ętrzy ń sk iego  p isan y  
w B erlin ie  22 kw ietn ia  1863 r.: „K och an y  W ojciechu! P rzed  św ię tam i w y je ­
chałem  do P o lsk i z zam iarem  u d an ia  s ię  s tam tąd  do K ra k o w a  — tym  razem  
in teresa  w ym agały  m ego pow rotu do P ru s  —  ju ż  od kilku  dni baw ię  w  B e r ­
linie!...] Że list ode m nie od eb rałeś nie m ów proszę  nikom u —  w ogóle w idzę 
bow iem , iż n ie dość by liście  ostrożni w  w ym ienian iu m ie jsca  m ego pobytu, 
k iedy w gazetach  o tym  p isan o, gdzie się  zn a jd u ję . —  Ś cisk a m  Cię. —  Tw ój 
p rzy jac ie l W alerian".

35 W. K ę t r z y ń s k i ,  Szk ice P ru s W schodnich, ss. 55— 56; J .  P u c i a t a -  
P a w ł o w s k a ,  M aksym ilian  A ntoni P io trow sk i (Í813— 1875), S tu d ia  P o ­
m orskie, W rocław  1957, t. 2, s. 507.

33 W. C h o j n a c k i ,  op. cit., s. 16.
31 J .  G i e y s z t o r ,  P am iętn ik i z lat 1857— 1865, Wilno 1921, t. 2, s. 22; 

DZM , 97, IX , 167 VU, к. 349— 350 zeznania pracow n ika  Chotom skiego, G w idona 
W ebera z 15 X I I  1863 r.

38 S. Ł e m p i c k i ,  W spom nienia o sso lińsk ie, W rocław  1948, s. 19.
39 O ssolineum , rkp  6225/11 list do K ętrzy ń sk iego  z 13 III  1863.
40 B . G r o n i o w s к a, op. cit., s. 15.
41 J .  J a s i ń s k i ,  D ziałaln ość k o n sp iracy jn a  n a  W arm ii i M azurach 

w latach  1845— 1846 [w druku].
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Rye. 5. K az im ierz  Szu lc  z żoną. F o to gra fia  zarekw irow an a przez po lic ję  
p ru sk ą  w  1864 r.



z chwilą wybuchu powstania, jako agent Rządu Narodowego, dzia­
łał w całym zaborze pruskim, a nawet w G alicji, a także jeździł 
w różnych m isjach do W arszawy i Berlina. Kontaktow ał się z Zyg­
muntem Padlewskim  42, kontaktował się także już w lutym 1863 r. 
w Królewcu z Johannsohnem, następnie jeździł z bronią do Nidzicy, 
po czym w ciągu m aja  powrócił do Królew ca. Jeździł też do K ró­
lestwa 43. Ju ż  w tym czasie rozpoczął organizowanie sieci lokalnych 
agentów, specjalnie na linii Nidzica — Szczytno, w celu przygo­
towania przerzutów broni na większą sk a lę 44. Po aresztowaniu 
Jan a  Röhra, w końcu m aja, jak  wspomniano, został komisarzem 
Prus W schodnich45. Od tej chwili nieustannie jeździł po tery­
torium Prus Wschodnich, szczególnie zaś po Mazurach, gdzie kon­
taktował się z miejscowymi agentami, a nierzadko osobiście odbie­
rał broń, adresowaną uprzednio na jego, często przybrane nazwisko. 
Szulc bowiem, w zależności od potrzeb, zmieniał nieustannie naz­
wiska. Raz nazywał się Schmidt, innym razem  Otto Kunst, to znów 
występował jako Schultz, szlachcic niemiecki z Nawry. Ponieważ 
wyglądał jednak bardzo charakterystycznie — wysoki, z czarną 
brodą, w okularach, o bladej tw arzy — policji pruskiej nie trudno 
było go zidentyfikować, co jednak nastąpiło dopiero po jego wy- 
jeździe z Prus Wschodnich. Szulc zorganizował m. in. siatkę prze­
rzutów broni w. nadgranicznych Rozogach, gdzie w akcję tę zaanga­
żowali się najbardziej: Mazur, Henryk Kosiorek; farbiarz, Michał 
Gerlach, W armiak, który niedawno przeprowadził się z pow. ol­
sztyńskiego oraz Zyd, Eyssig K eller, twierdzący, że handluje bronią 
nie dla zarobku, lecz „z miłości do Polski” . Przy transporcie broni, 
zgrupowanym wokół bazy w Rozogach, współpracowało kilkudzie­
sięciu mieszkańców z osady i okolicy. Kosiorek jeździł m. in. do 
Szulca w Królewcu, pisał też do niego list, zarekw irowany później 
przez policję, w „języku· m azurskim ” 46. I odwrotnie Szulc odwie­
dzał Kosiorka dwukrotnie w Rozogach, kiedy jeździł do obozu 
powstańców w Królestw ie 47. Ponadto Szulc zorganizował przerzuty 
broni przez Pisz, Mrągowo, Kętrzyn, Giżycko, Biskupiec i Olecko. 
W ysyłał też broń przez W ystruć na L itw ę 48. A kcja przerzutów 
broni przez granicę nie była dla południowych i wschodnich M a­
zur tajem nicą, w szyscy wiedzieli, że latem 1863 r. broń idzie 
masowo do „polskich insurgentów ” . Do Pisza wykorzystywano 
także drogę wodną, tzn. szlak wielkich jezior, skąd chłopi furm an­
kami odwozili ją  dalej za kordon. Często też po odbiór broni przy­
jeżdżali chłopi kurpiowscy. W Dłutowie w pow. piskim istniał

42 DZM, 97, IX , 203 VU V oruntersuchun g gegen Szu lc  C asim ir ; 97, X , 176 
p ism o A d lu n ga  z 14 I 1864 r.

43 jQer Polen-Prozeß, 54, ss. 13— 14.
44 B. G r o n i o w  s k a, op. cit., s. 14.
45 Z biór zeznań śledczych o p rzeb iegu  pow stan ia  styczniow ego, W rocław  — 

W arszaw a — K rak ó w  1965, s. 324 zeznania O. A w ejdy : „D odać w inienem , 
że po aresztow aniu  K öhra Ł u b ień sk i naznaczył K az im ierza  S zu lca  dfoktora] 
filozofii, sp ó łred ak tora  „D zien nika P ozn ań sk iego” , na kom isarza  P ru s W schod­
n ich” : B. G r o n i o w  s к  a, op. cit., s. 14.

40 DZM , 97, IX , 160 VU, к. 176 list K o sio rk a  z 22 V II 1863 r. i odpow iedź 
S zu lca  z 24 V II 1863 r.

47 DZM , 97, IX , 160 VU, к. 169 zeznanie K o sio rk a  z 10 X II  1864 r.
43 DZM, X , 176 U n tersuchung gegen Szu lc  C asim ir.
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Rye. 6. W ojciech Tucholka — m łynarz z Rynu, w spółpracow ał z o rgan izac ją  
królew iecką przy ek sp ed y cji broni d la pow stańców .

form alny skład b ro n i49. W Rynie przemycał broń Żyd Steinhirt 
oraz młynarz Wojciech Tucholka 50.

Kazim ierz Szulc od 3 czerwca do 16 lipca m ieszkał w hotelu 
Sanssouci, później jako Schultz z Nawry w Hotelu Berlińskim  
i wreszcie, gdy inspektor policji Józef Jag ie lsk i zaczął mu coraz 
bardziej deptać po piętach, przeniósł się do Wojciecha K ętrzyń­
skiego. Obaj konspiratorzy szybko się zaprzyjaźnili; oprócz bowiem 
działalności na rzecz powstania zbliżały ich wspólne zaintereso­
wania naukowe. Szulc zam ierzał napisać pracę o dziejach dawnych 
Prusów, do której K ętrzyński starał się mu dostarczać m ateriały, 
wypożyczając z biblioteki Uniwersytetu Królewieckiego różne

«  DZM, 97, IX , 167 VU zezn ania S z a re jk i z 9 X II  1863 r.; rap ort kom isarza  
p o lic ji H orresa  z 31 V III 1863 r.

50 DZM, 97, IX , 157 VU V oruntersuchun g gegen v. T u cholka aus Rhein.
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dzieła, a także odstępując mu własny egzemplarz Toeppena oraz 
mapę Prus Wschodnich. Kętrzyńskiem u imponowała znajomość 
z pierwszym polskim naukowcem 51.

W czerwcu 1863 r. Szulc w ysłał Kętrzyńskiego w specjalnej 
m isji do Wilna, uzyskawszy dla niego oficjalny paszport na w y­
jazd do Rosji, Polski, A ustrii i Niemiec w celach naukowych, w y­
stawiony przez władze królewieckie 17 czerwca, a potwierdzony 
przez konsulat rosy jsk i w Berlinie 19 czerwca. 50 lat później 
Kętrzyński wspominał, że woził papiery rządu francuskiego, 
zapytujące „o stan ruchu na L itw ie” 52. Do Wilna trafił w dniu 
stracenia Zygmunta Sierakowskiego, czyli 27 czerwca. Było to 
przedsięwzięcie niebezpieczne, Kętrzyński znalazł się w bliżej nie­
określonych tarapatach, z których jednak wyszedł obronną ręką 53. 
Po wręczeniu papierów Jakubow i G ieysztorow i54 i po zam eldow a­
niu się w rosyjskim  urzędzie w dniu 30 czerwca, m usiał do 8 lipca 
czekać na paszport powrotny; wówczas przebywał w bibliotece 
uniw ersyteckie j55, ale zapewne bystro też obserwował stosunki 
litewskie, naw iązując kontakt z różnymi osobami. Zdobyte wów­
czas m ateriały pozwoliły mu później napisać dłuższy artykuł 
w języku niemieckim o sytuacji powstania na Litwie, przeznaczony 
dla jak ie jś g a z e ty 56. Otrzymawszy wreszcie paszport powrotny, 
podpisany przez samego M uraw jow a57, drogą ściśle wytyczoną 
przez Wierzbołowo, powrócił do Królewca.

N astępnie został wysłany do powstańców w Myszyńcu, gdzie 
obok Kurpiów znajdow ał się oddział uformowany z Mazurów. 
W czasie pobytu w obozie powstańców nastąpił atak ze strony 
kozaków 5S. K ętrzyńskiego w Myszyńcu spotkał także Henryk 
Kosiorek, agent z Rozóg 5Э. Ponadto, jeśli chodzi o działalność K ę­
trzyńskiego w lipcu i początkach sierpnia, należy jeszcze wspom­
nieć, iż aktywnie sprowadzał broń do Królew ca, a takż*: ekspedio­
wał ją  do K rólestw a poprzez Pisz, Ryn, K ę trz y n 60. Oczywiście,

51 Der P olen-Prozeß, N r 53, s. 13.
5- W. K ę t r z y ń s k i ,  Z m łodości, s. 85.
53 W. K ę t r z y ń s k i ,  A us dem. L iederbuch , s. 44: „W r. 1863 zn ajdow ałem  

się w trudnym  bardzo położeniu w W ilnie za czasów  M u raw jow a” .
54 J .  G i e y s z t o r ,  op. cit., t. 2, s. 59.
53 W. K ę t r z y ń s k i ,  Z m łodości, s. 85.
5G DZM , 97, IX , 179, VU, к. 24 zeznanie W. K ętrzyńsk iego .
51 DZM , 97, IX , 179, VU, к. 65 paszport K ętrzy ń sk iego , podp isan y  przez

M uraw jow a.
® W. K ę t r z y ń s k i ,  Z m łodości, s. 85: „N astęp n ie  otrzym ałem  polecenie 

n aw iązan ia  stosu nków  z w alczącym i K u rp iam i i u form ow an ym  w M yszyńcu 
n a s z y m  o d d z i a ł e m  [podkreślen ie  — J . J . j .  I ta  m is ja  pow iodła m i się 
n iezgorzej a  m ogło być źle, poniew aż w czasie  m ojego tu ta j pobytu z a a la r ­
m ow ano obóz. Ju ż  z  gran icy  p ru sk ie j w idziałem  cw ału jących  w śród huku 
strzałów , K ozaków . T u ta j znowu okazał m nie i rzeczy n asze j n iem ałe  w zględy 
o ficer gran iczny, N iem iec, k tóry  m iał tylko jedno pragn ien ie : poznać bliżej 
bitnych Polaków  i znaleźć się  na chw ilę w  ich obozie". N a tem at w'erbow ania 
M azurów  do pow stan ia  zob. W ojew ódzkie A rchiw um  P ań stw ow e w O lsztynie, 
XV/8/15 k. 1—2 zeznanie G otlieba P ilsk iego  w R ozogach z 18 V I 1863 r. 
Do R ozóg przybył z M yszyńca K osiń sk i, k tóry  tw ierdził m. in .: daß er im 
h oh em  A u fträge  zu handeln  und erm äch tigt sei, h ier der Personen , die sich 
hach Polen zu den In surgen ten  w ollten, verfügen , 10 R u b e l R eisekosten  
zu zahlen...

59 DZM , 97, IX , 160 VU, k. 169 zeznanie H enryka K o sio rk a  z 10 X II  1864 r.
60 DZM , 97, IX , 167 VU, k. 236— 237 rap o rt kom isarza  H orresa  z 3 X I  1863 r.
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Рус. 7. P aszp o rt W ojciecha K ętrzyńsk iego, w ystaw iony przez w ładze p ra sk ie  
w K rólew cu w dniu 17 czerw ca 1863 r.



Rye. 8. P aszport, podp isan y  przez M u raw jow a 8 lip ca  1863 r., upow ażn ia jący  
K ętrzy ń sk iego  do pow rotu do P ru s przez kom orę celną w W ierzbołowie.



w tym zakresie współpracował z całą siatką konspiracyjną w K ró­
lewcu, a przede wszystkim z Szulcem oraz z Chotomskim i Koro- 
nowiczem. Lichtensteinowi — kupcowi, który jeździł po broń 
z Rozóg do Królewca, wskazano kilka adresów, m. in. Wojciecha 
K ętrzyńskiego61. Według określenia inspektora Jagielskiego, K ę­
trzyński był „gorliw ym  pomocnikiem i pośrednikiem ” Kazimierza 
Szulca 62.

III.

Ja k  wykazała B arbara G r o n i o w s k a ,  zadaniem ośrodka 
królewieckiego było zaopatrywanie w broń obok Litwy, przede 
wszystkim województwo augustowskie i płockie. W woj. płockim 
dogodnym m iejscem  odbioru broni było miasteczko Janow o 
w pow. przasnyskim .

Dnia 12 czerwca 1863 r. naczelnikiem wojennym oraz cyw il­
nym tego miasteczka mianowano miejscowego proboszcza, księdza 
M ariana K w iatkow skiego63. Jego  przełożonymi byli: naczelnik
wojenny powiatu przasnyskiego, Wiktor Dobrosielski oraz naczel­
nik cywilny tegoż powiatu, Brzezina 64. Nom inacja ks. Kwiatkow­
skiego, ze względów bezpieczeństwa, była tajna. Oprócz tego, aby 
ewentualnie Rosjanie nie krępowali mu ruchów, burm istrz Janow a 
wystawił mu pismo, w którym  stwierdzał, że ks. Kwiatkow ski 
załatwia „interesy fam ilijne", dlatego nikt mu nie powinien „ta­
mować” przejazdów 65. Niebawem Dobrosielski włożył na ks. 
Kwiatkowskiego konkretne zadania: „Z powodu położenia bliskiej 
granicy pruskiej, organizacja ta może przynieść duże usługi, musi 
się ksiądz nią zająć, zwłaszcza w zakresie sprowadzania broni, 
zakres działania zależy od dobrej woli, to jest tajem nicą, aby nie 
narażać się wobec rządu rosyjskiego. Byłoby dobrze, aby broń 
sprowadzona z Prus była dostarczona do Janow a lub okolicy” 6r>. 
Oprócz Dobrosielskiego, Kwiatkow ski znajdował się w bezpośred­
nich kontaktach z dowódcami poszczególnych oddziałów powstań­
czych, jak  np. z naczelnikiem strzelców konnych D. Herrmanem. 
Ponadto, jako naczelnik cywilny miał bardzo szeroki zakres obo­
wiązków, spośród których do najtrudniejszych, ale zarazem i n aj­
ważniejszych należało wybieranie podatku narodowego.

GI DZM, 97, IX , 207 VU, к. 22— 24 zeznanie kupca B u se  z R ozóg z 19 11 1864 г.
62 DZM, 97, IX , 160 VU, к. 62 rap o rt Ja g ie lsk ie g o  z 10 X  1863 r.

DZM , 97, 179/2 VU, к. 30 „N aczeln ik  w ojenny pow iatu przasn ysk iego  
m ian u je  obyw. ks. K w iatkow sk iego  naczelnikiem  m iasta  Jan ó w . Z ałączona 
in stru k c ja  w skaże m u Je g o  d ziałan ia. D nia 12 czerw ca —  D obrosie lsk i” . 
[pieczęć]. W idocznie z rac ji sw ych obow iązków , jak o  n aczeln ika w ojennego 
w pap ierach  ks. K w iatkow sk iego  p o lic ja  p ru sk a  zn alaz ła  m. in. K odex 
k arn y w ojskow y d ekretem  R ządu  N arodow ego z dn ia 30 lipca  1863 roku 
zatw ierdzony i w w ykonanie w prow adzony. W dru karn i R ządu  N arodo­
w ego, 1863.

M Ibidem , k. 50— 52. O D obrosielsk im  zob. S. Z i e l i ń s k i ,  B itw y i potyczki 
1863— 1864, R ap p e rsw ill 1913, ss. 241—242.

65 DZM, 179/2 k. 6: „B u rm istrz  m. Ja n o w a  w zyw a w szelk ie  w ładze tak  
cyw ilne, jak  i w ojskow e n ad  porządkiem  i bezpieczeństw em  czu w ające, aby 
W. M arianow i K w iatkow sk iem u, proboszczow i p a ra fii  Ja n ó w  n ie tylko p rze ­
jazd u  w k ra ju  nie tam ow ały, a le  i owszem , w razie  potrzeby w szelk ie j pom ocy 
udzielić raczyły  o raz pobytu w  guberniach  tu te jszych  dozw oliły celem  z a ła t­
w ienia in teresów  fam ilijn y ch ” .

66 Ibidem , k. 32.
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Rzeczywiście, ks. Kwiatkow ski zaczął się energicznie krzątać 
wokół swoich nowych obowiązków, zwłaszcza wokół sprow adzania 
broni. Nawiązał bezpośredni kontakt z Nidzicą — ze spółką Men- 
delius i Kołodziejski, a także z Heynemanem i Kondratowiczem 67, 
ponadto z okolicznymi wioskami, gdzie wielokrotnie jeździł oso­
biście lub w ysyłał zaufanych ludzi. W rachunkach jego, zarekw i­
rowanych później przez policję pruską, bardzo często powtarzały 
się wydatki na karabiny, pałasze, sztucery, proch, kapiszony, bag­
nety, ołów i lan c e 6S. W spółpracował także z niejakim  Niem iry- 
czem spod Nidzicy, który wspólnie z kupcem królewieckim Goś- 
cickim, kupował w Berlinie u Merrena większe ilości b ro n i69. 
Ks. Kwiatkowskiemu udało się przekupić żandarm a pruskiego Otto­
na Ulkana z Grabowa, który za „stosowne wynagrodzenie” kon­
wojował transport z bronią 70. Bardzo aktywnie pomagał ks. K w iat­
kowskiemu w sprowadzaniu broni, Józef Rejchland, Żyd rodem 
z Janow a, który niedawno zam ieszkał w Prusach Wschodnich, 
dzierżawiąc tam jeziora. W notatkach ks. Kwiatkow skiego widnieje 
kilkakrotnie zapisane nazwisko Rejchlanda, który za dostarczaną 
broń lub różnego rodzaju usługi, otrzymywał odpowiednie sumy. 
Ja k  później zeznał Rejchland, cieszył się on u Kw iatkow skiego 
nieograniczonym zaufaniem. Tym czasem Rejchland pracował na 
dwa fronty, niektóre transporty denuncjował władzom pruskim  71, 
ale czynił to tak sprytnie, że władze powstańcze nie m ogły tego 
dociec.

W tym czasie do organizacji królewieckiej przybył nowy czło­
wiek — Leopold Różycki, o rok starszy od Kętrzyńskiego, student 
medycyny w Berlinie, rodem z Zajączkowa w pow. lubawskim, 
który jako agent Rządu Narodowego dotychczas trudnił się wy­
syłką broni do P ozn an ia72. Rozpoczął on teraz bliską współpracę 
z Kętrzyńskim , a nawet u niego zamieszkał.

W początkach sierpnia Różycki sprow adził z Drezna większy 
transport, który Kętrzyński ukrył w pobliskim, specjalnie wyna­
jętym  spichrzu. O nadejściu tej broni powiadomiono ks. K w iat­
kowskiego, który zwrócił się wówczas do Rejchlanda o pomoc 
w je j sprowadzeniu, prosząc, aby w ystarał się o furm ankę i poje­
chał z nim do Królew ca. Rejchland istotnie zamówił wóz drabi­
niasty z polskim furmanem, jednocześnie jednak powiadomił żan­
darm a Chuchuloviusa i landrata nidzickiego o planowanym 
transporcie broni. Rzecz została z nimi w ten sposób umówiona, 
iż żandarm Chuchulovius miał towarzyszyć incognito furm ance 
i dopiero w pobliżu Nidzicy winna nastąpić dekonspiracja. Do K ró­
lewca pojechała więc pusta furm anka, a ks. Kw iatkow ski wraz

67 B . G r o n i o w s k a ,  op. cit., s. 16; DZM , 97, IX , 179 V U, к. 187— 192.
G8 DZM , 97, IX , 179/2 VU, к. 2 rachunki ks. K w iatkow sk iego  od 24 VI 

do 13 V III 1863 r.
63 DZM , 97, IX , 179 VU, к. 133; 167 V U  p ism o Ja g ie lsk ie g o  z 12 IX  1863 r.
70 DZM , 97, IX , 179/2 VU, к. 2 rachunki ks. K w iatk ow sk iego ; k. 122 „P rz e ­

kupiono żan d arm a  poznańczyka, chciał odebrać n aład ow an y tow ar za 66 ta l .” .
71 DZM , 97, IX , 154 VU, к. 20— 23 zeznania R e jch lan d a  z 2 V II 1864 r.
72 N a tem at L eo p o ld a  Różyckiego k ilk a  szczegółów  zob. u A. B u k o  w-  

s k i  e g o ,  Pom orze G daúskte  w pow stan iu  styczniow ym , G d ań sk  1964, ss. 53, 
86, 161.
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z Rejchlandem udali się najpierw  pocztą do Bogaczewa pod 
Elblągiem, a stąd koleją do Królewca. W ślad za nimi, o jeden 
dzień później, podążył żandarm. 22 sierpnia 1863 r. Kwiatkow ski 
z Rejchlandem przyjechali do Królewca, gdzie Kwiatkow ski spot­
kał się z Kętrzyńskim . Prawdopodobnie wówczas Kętrzyński 
wpisał swój adres do notesu ks. Kwiatkowskiego, o co był później 
nagabywany w czasie śledztwa. Dnia 23 sierpnia nastąpił przeła­
dunek broni ze spichlerza na wóz. Okazało się jednak, że wóz nie 
jest mocny, na skutek czego załadowano tylko jedną beczkę 
z bronią. Przy tej czynności obecni byli Kętrzyński, Kwiatkowski, 
woźnica oraz faktor Chotomskiego, Mey. Natom iast Rejchland 
oddalił się, aby omówić dalszy bieg spraw y z Chuchuloviusem. 
Dnia 24 sierpnia woźnica wyjechał z beczką broni w kierunku 
Braniewa; zaraz za Królewcem przysiadł się niby przypadkiem 
Chuchulovius. Na pytanie żandarma woźnica odpowiedział, że 
wiezie naftę. W Braniewie spotkali się z Rejchlandem, który przy­
jechał tu koleją. Rejchland opłacił wówczas reperację złamanej 
osi u wozu. Stąd  żandarm napisał do landrata nidzickiego doniesie­
nie, że rekw izycja broni nastąpi w Zimnej Wodzie na drodze po­
między Szczytnem a N idzicą73. Rejchland, który nie chciał się 
dekonspirować przed powstańcami, pojechał z Braniew a osobno. 
26 sierpnia transport został istotnie zatrzym any w Zimnej Wodzie. 
Woźnica zbiegł. Rew izja wykazała, że beczka zawiera 88 karabinów, 
proch i ołów. Tymczasem Rejchland odszukał w pobliżu Nidzicy 
ks. Kwiatkowskiego, który wrócił z Królew ca sam, i okłamał go, 
że landrat przypadkiem  w ykrył wiezioną broń. K s. Kwiatkow ski 
uwierzył z d ra jcy 74. Na drugi dzień przyjechał do Janow a Różycki, 
aby osobiście zorientować się w warunkach przem ytu broni. 
Ks. Kwiatkow skiem u wręczył 50 000 kapiszonów, a k ilka dni póź­
niej odebrał od niego ponad półtora tysiąca talarów  na poczet 
nowej przesyłki karab in ów 75. Różycki spotkał się wówczas z na­
czelnikiem wojennym powiatu przasnyskiego, W iktorem Dobro- 
sielskim. Wtedy to Różycki omówił z ks. Kw iatkow skim  przesyłkę 
drugiej części wielkiego transportu z Królewca. K s. Kwiatkow ski 
miał mu dosłać furm ankę do Braniewa.

Powróciwszy do Królewca, Różycki wspólnie z Kętrzyńskim  
zaczął szykować ekspedycję broni do Janow a. W początkach w rześ­
nia Różycki pojechał do Braniewa, gdzie zwrócił się z propozycją 
do spotkanego na dworcu szypra A ugusta Erdmanna, aby przewiózł 
mu meble z Królew ca drogą morską. Szyper zgodził się mu to 
uczynić za 85 tal. wynagrodzenia, po czym Różycki wypłacił 
szyprowi 50 tal. zaliczki. Następnie, zostawiwszy mu swój, a raczej 
Kętrzyńskiego adres, powrócił do Królewca. Erdmann zaś wysłał 
niebawem swoich ludzi — K arola K ossaka i Franza Meedę łodzią 
do Królewca, a sam pojechał koleją. Z powodu dużej fali łódź 
nie mogła szybko dopłynąć do portu, wobec czego Erdmann powia­
domił Różyckiego i Kętrzyńskiego, że zjaw i się u nich powtórnie 
za 3 dni, co też uczynił. Wówczas studenci przy pomocy najętego

78 DZM , 97, IX , 179 VU, к. 222—223 ośw iadczenie żan darm a C huchuloviusa 
z 21 X II  1863 r.

74 DZM , 97, IX , 154 VU, к. 20— 23 zezn ania R e jch lan d a  z 2 V II 1864 r.
75 DZM , 97, IX , 179/2 VU pokw itow anie R óżyckiego na sum ę 1588 tal. 

z 31 V III 1863 r.
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R ye. 9. H erb n aczeln ika  w ojennego i cyw ilnego m ia s ta  Jan ow o, 
k s. M arian a  K w iatkow sk iego .

woźnicy i Erdm anna załadowali 1 beczkę i 3 skrzynie oraz kilka 
mniejszych paczek na wóz i zawieźli to wszystko na wybrzeże 
do czekającej łodzi. N a drugi dzień Różycki i Kętrzyński pojechali 
do Braniew a do Erdmanna, ale m usieli na łódź czekać jeszcze 
dzień, zatrzym ując się w tym czasie w gospodzie „Pod Czarnym 
Orłem” . Następnego dnia Kętrzyński wypłacił Erdmannowi 
pozostałą sumę —  35 tal., Różycki zaś poprosił go jeszcze aby 
w ystarał się o furm ankę na dalszy transport bagaży przewiezio­
nych do Braniewa. Okazało się bowiem, że ks. Kw iatkow ski nie 
nadesłał wozu, ponieważ został aresztowany w Nidzicy na sku­
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tek denuncjacji Rejchlanda. Erdmann przyprowadził więc fur­
mankę Antona Meede, handlarza rybam i w Nowej Pasłęce, 
który wspólnie z synem Franzem, pomocnikiem Erdmanna zgodzili 
się za 11 tal. odstawić transport do Dywit pod O lsztynem 7B. 
Różycki zaś, umówiwszy się z Kętrzyńskim , że spotkają się w Dy­
witach, ewentualnie na drcdze, czym prędzej pojechał na południe, 
a K ętrzyński pomału przez Pieniężno, Ornetę, Dobre Miasto, wie­
czorem 10 września dotarł do Dywit. W czasie podróży, Kętrzyński 
indagowany przez jednego z Meedów, skąd pochodzi, odpowiedział, 
że spod G d ań sk a77, co jeśli się weźmie pod uwagę rodzinę jego 
ojca, odpowiadało prawdzie. Obaj furm ani zajechali w Dywitach 
w podwórze gospody, Kętrzyński zaś wszedł do gospody fronto­
wymi drzwiami, udając, że nie zna swoich towarzyszy podróży 
z Braniewa. Oberżyście Johannowi Bergmannowi wyjaśnił, że jest 
studentem i udaje się w swoje rodzinne strony do Olsztynka. 
W gospodzie znajdowali się robotnicy z Królewca, którzy budowali 
we wsi szosę. Z nimi Kętrzyński rozmawiał na różne, potoczne 
tematy. Wreszcie udał się na nocleg, ale jak  zeznał później Berg­
mann, kilkakrotnie wychodził na ulicę ls .

Tymczasem Różycki udawszy się w Nidzickie, dowiedział się 
we wsi Siemienowo od Rejchlanda o aresztowaniu ks. Kw iatkow ­
skiego. Poprosił wówczas Rejchlanda, aby w ystarał mu się o wóz 
do przewiezienia broni z Dywit. Rejchland w ynajął wtedy w J a ­
nowie niejakiego Rogowskiego i przez Zawady przyjechał z nim 
do Jagarzew a, nadgranicznej wsi w pow. nidzickim. Różycki chciał, 
aby Rejchland towarzyszył mu jako przewodnik do Dywit, ale ten, 
planując zdradzenie transportu, wymówił się, a na sw oje miejsce

76 DZM, 97, IX , 179 VU zeznanie E rdm an n a z 30 IX  1853 r.
77 Ibidem , zeznania A ntona M eede z 30 IX  1863 r.
78 Ibidem , zeznanie oberżysty  Jo h an n a B ergm an n a z 8 X II  1863 r.

Ryc. 10. K arczm a w Dyw itach. W idok d zisiejszy . W nocy z 10/11 w rześn ia 1863 r. 
n astąp ił tu  p rzeładun ek  broni, konw ojow anej przez K ętrzyńsk iego .
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Rye. 11. K s. J a n  Szad ow sk i. F o to gra fia  z początku X X  w. We w rześn iu  1863 
Szadow sk i w raz z innym i księżm i gościł K ętrzy ń sk iego  w O lsztynie.



zaproponował Mazura z Jagarzew a, Johanna Liecka. Dowie­
dziawszy się jeszcze od Różyckiego, że granicę przekroczą w po­
bliżu Muszaków, czym prędzej zawiadomił o tym żandarma 
Chuchuloviusa, który wówczas postanowił przyłapać transport 
na g ran icy 79. N atom iast Różycki wraz z Rogowskim i Lieckiem 
pojechali do Dywit, gdzie przybyli koło północy z 10 na 11 w rześ­
nia 1863 r. Tutaj nastąpił przeładunek broni, przy czym Kętrzyński 
nadal udawał, że nie zna ani furmanów z Nowej Pasłęki ani Różyc­
kiego. Gdy oberżysta Bergm ann dowiedział się, że Różycki ma 
jechać do Olsztynka, zawiadomił o tym Kętrzyńskiego, mówiąc, 
że ma okazję zabrania się w sw oje ojczyste strony. Około 5 rano, 
11 września, trzykonny wóz, załadowany bronią, wraz z 4 męż­
czyznami — Różyckim, Kętrzyńskim , Rogowskim i Lieckiem 
opuścił Dywity, przejechał Olsztyn i skierował się na drogę do 
Butryn. Tymczasem ktoś zawiadomił olsztyńskiego żandarma, 
Gorra o przejeździe tajem niczego transportu. Kętrzyński w spo­
minał później, że „w  Olsztynie zdradził nas jakiś niegodny rze­
m ieślnik” 80. Być może miał na m yśli którąś ze spotkanych 
w Dywitach osób. Żandarm Gorr wraz ze swoim pomocnikiem 
popędzili za wozem, zatrzym ując go w Jarotach. Gdy wyszło na 
jaw, że jest to broń, cofnęli cały transport do Olsztyna i na dzie­
dzińcu zamkowym przeprowadzili szczegółową rewizję. Okazało 
się, że K ętrzyński i Różycki wieźli 87 karabinów z bagnetami, 
50 pistoletów dla kaw alerii, wiele cetnarów ołowiu, 50 szabli 
z mosiężnymi gardam i, 3 szable oficerskie, 100 temblaków do szabli 
kawaleryjskich, 5 ładownic, 5 temblaków do szabli piechoty, 5 fu ­
terałów na pistolety i 1 skórzaną torbę dla ordynansa. B y ł to więc 
ładunek naprawdę imponujący. D ekonspiracja w Jarotach nastą­
piła więc niezależnie od szykowanej zasadzki w Muszakach.

IV.

Aresztowanych zatrzymano w Górnej Bram ie 81. Wstępne prze­
słuchanie przeprowadził landrat Gisevius, później prokurator 
v. Orlich z Lidzbarka. 16 września odbyła się rozpraw a sądowa, 
przewodniczył je j sędzia Mahrau.

Różycki wyjaśnił, że przebywał w uzdrowisku Cranz na Sambii, 
gdzie jeden z Polaków prosił go, aby przekazał list do Janow a, 
co też on osobiście uczynił. W Janow ie, naczelnik w ojenny powiatu 
przasnyskiego, W iktor Dobrosielski zwrócił się do niego, jako do 
Polaka znającego język niemiecki, aby odebrał broń dla niego 
z Dywit. On, będąc Polakiem, nie mógł odmówić tej prośbie, by­
łoby to poczytywane za zdradę spraw y narodowej. N atom iast — 
zeznawał dalej — Kętrzyńskiego spotkał przypadkowo w Dywi­
tach i zabrał go do O lsztynka82. Ja k  z tego widać, Różycki, wie­
dząc, że ks. Kwiatkow ski znajduje się w rękach pruskich, celowo 
pominął jego nazwisko.

Kętrzyński potwierdził, że istotnie na furm ance Różyckiego 
znalazł się przygodnie, absolutnie nie wiedząc, że jest to transport

’ » DZM , 97, IX , 179 VU, к. 1; W. K ę t r z y ń s k i ,  Z m łod ości, s. 85.
80 W. K ę t r z y ń s k i ,  Z  m łodości, s.  85.
81 Ibidem , „U jęto  m nie w raz z tow arzyszem  Różyckim  i osadzono w w ieży” .
82 DZM , 97, IX , 179 VU zeznania Różyckiego z 11 IX  1863 r.
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z bronią. On sam  przybył tu taj piechotą z Królew ca w celach 
turystycznych, zam ierzając zwiedzić okolicę Olsztyna i N idzicy83.

Przesłuchawszy jeszcze Rogowskiego i Liecka, sąd olsztyński 
ogłosił wyrok. Stwierdzał, że chociaż przypuszczalnie transport 
broni, któremu towarzyszyło 4 mężczyzn m iał na celu wsparcie 
powstańców, to jednak, ponieważ je st to powstanie skierowane 
przeciwko Rosji, a z dotychczasowego przebiegu nie wiadomo, czy 
chodzi też o odebranie Prusom  dawnych ziem polskich, areszto­
wanych nie można obwiniać o zdradę stanu, wobec czego wniosek 
prokuratora o ich uwięzienie należy oddalić i zatrzymanych uwol­
nić (in Freiheit zu setzen) 84.

Tak więc po 5 dniach wszyscy aresztowani znaleźli się na wol­
ności. K ętrzyński i Różycki po uwolnieniu znaleźli, jak  stwierdza 
prokurator v. Orlich „serdeczne przyjęcie” u miejscowego dzie­
kana, ks. Piotra P r u s sa 85. Również K ętrzyński pisze: „Rychło 
wypuszczony, znalazłem się w gościnie u miejscowego, patriotycznie 
usposobionego duchowieństwa” 86. O ks. Prussie, jako o Polaku 
pisała w 1864 r. prasa poznańska 87. U niego przebywał wówczas 
kleryk Ja n  Szadowski, późniejszy obrońca języka polskiego 88. K ilk a­
naście lat później ks. Szadow ski przypom inał się Kętrzyńskiem u: 
„Toż my się nieco znamy od tej broni pod Olsztynem” 89. Pow staje 
pytanie, skąd K ętrzyński wiedział o istnieniu w Olsztynie duchow­
nych, czujących się Polakami. Można tu wysunąć hipotezę, że 
ks. Kwiatkowski, będąc w Królewcu, wymienił mu na wszelki wy­
padek kilka nazwisk na Warmii, do których mógł się ewentualnie 
zwrócić o pomoc. Mogli to być: ks. Rochoń oraz ks. G ross w B utry­
nach, ks. Kaupowicz w Brąsw ałdzie 90, ks. G rzym ała w K lebarku 
Wielkim, a także ks. Tolksdorf w Barczewku. W szystkich ich władze

83 Ibidem , zeznanie K ętrzy ń sk iego  z 11 IX  1863 r.
84 Ibidem , w yrok sądu  pow iatow ego w  O lsztynie z 16 IX  1863 r.
85 Ibidem , p ism o v. O rlicha z 11 X I I  r.: ...als v. R óżycki und v. W inkler 

von dem  G erichte zu AU enstein a u f fre ien  F u ss  gesetzt w aren , sie  den A bend 
bei P ru ss  gebrach ten  und dort eine festlich e  A ufn ahm e fanden.

86 W. К  ę t r z y ή s k i, Z m łodości, s. 85; tenże, S zk ice  P ru s  W schodnich, 
s. 463; o rek w izy cji w  Ja ro tá c h  zob. dosyć szczegółow o „K ö n ig sb erger  H ar- 
tun gsch e Z eitun g” 1863, N r 215 z 15 IX : 13 I X  A U enstein . V orgestern  M orgens 
w urde ein fü r  Polen  bestim m ter W affen tran spo rt in  der N ähe u n serer S tad t, 
nachdem  er letztere  p assie rt, durch die h iesigen  G en sd arm en  an geh alten  und 
hier eingebrach t. B eg le iter  d es T ran sp o rtes sind  zw ei S tu den ten  v. Rozicki 
(Berlin ) und W inkler v. K en d rzesk i (K ön igsberg), d er F uh rm an n  is t  aus Jan o w  
in Polen und der F ü h rer, dessen  m an  sich  bediente, ein B a u e r  a u s dem 
N eiden burger K reise ...” .

87 Tygodnik  K ato lick i, 1864, nr 30 z 22 Іірса, s. 291; d an e b iograficzn e  
o ks. P ru ss ie  zob. W arm ińsk ie  Sem in arium  D uchow ne, S ieg fr ied  H o p e ,  Die 
P rie ster  der D iözese Erm land.

88 T. G r y g i e r ,  Z zagad n ień  d iaspory  n a  W arm ii i M azurach, K o m u ­
n ik aty  M azursko-W arm iń sk ie , 1959, n r 2, ss. 169, 171— 172; ponadto o k s. Sza- 
dow skim  zob. T. D i t r i с h, Die kato lisch e  K irch e  und G em einde zu K ö n ig s­
berg (1614— 1914), K ön igsb erg  1914, ss. 166— 167; K s. W. B a r c z e w s k i ,  
Nowe kościoły k ato lick ie  n a  Mazurach,, O lsztyn 1925, ss. 69—75.

89 S praw y  M azur i W arm ii w korespon den cji W ojciecha K ętrzyńsk iego. 
O pracow ał W ładysław  C h o j n a c k i ,  W rocław  [1952], s. 150, list ks. Szadow - 
sk iego  do K ętrzy ń sk iego  z 27 V 1879 r. N iesłu szn ie  jed n ak  tw ierdzi 
T. O r a c k i ,  S łow n ik  b iograficzn y W arm ii, M azur i P ow iśla  od połowy 
X V  w. do 1945 r., W arszaw a 1963, s. 278, że Szad ow sk i bra ł u d ział w tran ­
sporcie  broni d la  pow stańców  i zosta ł aresztow any . I jedno i dnugie n ie  od po­
w iada  praw dzie.

so T ygodn ik  K ato lick i, op. cit.; G azeta  O lsztyńska, 1891, nr 50 z 24 VI.
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pruskie uważały za Polenfreunde 91. Ks. Kwiatkowski, krążąc ciągle 
po tych stronach m ńsiał ich znać lub przynajm niej o nich słyszeć. 
W skazuje na to jeszcze inne zdarzenie. W Butrynach, gdzie cała 
wieś sprzyjała polskiemu powstaniu, doszło w sprawie polskiej 
do gwałtownej scysji. Oto miejscowy karczmarz Jan  Rafalski, 
wbrew powszechnej o p in ii92, odważył się wyrazić zdanie, że Polacy 
przegrają, ponieważ nie są jednomyślni. W dyskusji tej uczestniczył 
również ks. Rochoń, nauczyciel Barkowski i inni. D yskusja zakoń­
czyła się kłótnią — wobec Rafalskiego zaczęto rzucać różne 
pogróżki93. Po pewnym czasie Rafalski otrzymał pismo następującej 
treści: „Obywatel R afalski w Butrynach przy Pasym ie. Znamy 
Pana! Ostrzegamy go dla polityki jego. Powróz już gotowy! Dano 
dnia 20 września r. 1863. Rząd Narodowy Królestw a Polskiego” 94. 
L ist opatrzony był pieczątką z fragm entem  herbu ks. Kwiatkow- 
skiego-N ow iną95 oraz z napisem  „Rząd Narodowy” , wysłano go 
z Nidzicy. Ks. Kwiatkow ski bowiem, zatrzym any 10 września, już 
następnego dnia został wypuszczony z aresztu. Z drugiej strony, 
w Butrynach znajdował się również punkt etapowy dla transportów 
wożących broń do Polski " .  W szystko to potwierdzałoby przypusz­
czenia władz pruskich, że ks. Rochoń znajdow ał się w kontakcie 
z ks. Kwiatkowskim  97.

17 września, opuściwszy Olsztyn, K ętrzyński i Różycki udali się 
do Nidzicy, a stąd na Pomorze Gdańskie, przy czym Kętrzyński 
rozpoczął objazd znajomych oraz rodziny, a Różycki pojechał przy­
puszczalnie do swojego Zajączkowa, a później do brata Teofila 
w Biechówku, gdzie był 22 września 9S. N atom iast K ętrzyński udał 
się najpierw  do pani Wolskiej w Strudze w pow. kościerskim, gdzie 
u landrata wyrobił sobie pozwolenie na pobyt w tych stronach 
(tzw. Pass-K arte) " .  Później pojechał do swoich krewnych Czar- 
lińskich w Czarlinie, a następnie do Borowskich w pow. lęborskim. 
Następnie trasa jego podróży wiodła przez Chojnice do Tucholi, 
gdzie odwiedził stry ja  Kętrzyńskiego. W dalszej wędrówce odszukał 
swego kuzyna, nauczyciela Wołowskiego w Bydgoszczy, by wreszcie 
wpaść do brata swego towarzysza od broni, Teofila Różyckiego

91 DZM, 97, IX , 179 VU, к. 210. O ks. T o lksdorfie  p isa ł p rokurator 
v. O rlich 11 X II  1864 r.: P fa rre r  T o lksd orf zu A lt-W arten burg sym path isiert 
m it den Polen.

92 DZM, 97, IX , 179, k. 227— 228 zeznania R afa lsk iego  z 30 X II  1863 r.: 
Es w urde in m einer G egen w art von ihnen über die poln ische Insurektion  
gesprochen und zw ar über die A rt der K riegsfüh ru n g , über die G efecht und 
Sch lach ten , w ie sie  die Zeitungen  bringen und m einten dieselben, die Polen 
w urden doch wohl siegen.

93 Ibidem .
94 Ibidem , k. 230 p ism o do R afa lsk iego  z 20 IX  1863 r.
95 K . N i e s i e с к  i, H erbarz P olski, L ip sk  1841, t. 5, ss. 474— 475; B . P a ­

p r o c k i ,  H erby rycerstw a polskiego, K rak ó w  1860, ss. 306, 313.
96 Ibidem , k. 228 zeznania R afa lsk iego  z ЗО X II  1863 r.
94 DZM , 97, IX , 179 VU, к. 210 p ism o v. O rlicha z 11 X I I  1863 r.: ...so dürfte  

h ierau s fo lgen , daß Rochon und con sortes m it der polnischen N ation alreg ie­
run g (oder v ielle ich t m it deren  A genten in Jan ow o, P rob st K w iatkow sk i) in 
V erbindung stehen  m ü ssen ; o ks. Rochoniu zob. S. H o p p e ,  op. cit.; „G azeta  
O lsz ty ń ska” , 1891, nr 50 z 24 VI.

98 DZM , 97, IX , 179 VU pokw itow anie odbioru 200 tal. przez Leopolda 
R óżyckiego 22 IX  1863 r. w B iechów ku.

99 Ibidem , k. 62 P aß -K arte  a u f d as J a h r  1800 D rei und Sech szig  fü r den 
Stu d , der Phyl. A lbert v. K en trziń sk i, B eren t, den 22 Sep t. 1863.
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Гус. 12. O strzeżenie przysłan e  przez ks. M arian a  K w iatkow sk iego  
karczm arzow i w B u trynach , Jan o w i R afalsk iem u .



w Biechówku w pow. świeckim 10°. N iestety, trafił bardzo źle, po­
nieważ na dzień 6 października 1863 r. z polecenia miejscowego 
landrata przeprowadzono u Różyckiego w Biechówku dokładną, 
pięciogodzinną rewizję, zresztą całkowicie niezależną od sprawy 
Kętrzyńskiego i Leopolda Różyckiego. Rewizja nie znalazła nic po­
dejrzanego, poza kilkoma ulotkami powstańczymi. Kętrzyński 
wylegitymował się dokumentem, wystawionym przez landrata 
w Kościerzynie. Jednakże jego zachowanie wydało się jednemu 
z żandarmów nienaturalne, miał on też wrażenie, że Kętrzyńskiego 
już spotkał w czasie wielkiej rewizji w Ryńsku w lutym 1863 r. 101. 
Przeprowadziwszy u niego osobistą rewizję znaleziono m. in. pasz­
port na w yjazd za granicę oraz paszport podpisany przez Muraw- 
jowa upow ażniający do powrotu do Prus. Wszystko to wydało się 
żandarmom podejrzane, na skutek czego zabrali go do Swiecia 
w celu w yjaśnienia sp ra w y 102. Landrat świecki przesłał raport 
o rewizji w Biechówku do rejencji kwidzyńskiej. Tutaj największą
wątpliwość wzbudził fakt, że paszport Kętrzyńskiego z Wilna pod­
pisany był przez Murawjowa. R ejencja kwidzyńska nie chciała 
uwierzyć, aby M urawjow podpisywał osobiście takie dokumenty, 
dlatego przypuszczała, że papiery Kętrzyńskiego są  sfałszow ane 103.

100 Ibidem , zeznania K ętrzy ń sk iego  z 21 X  1863 r.
ш  N a tem at rew izji te j zob. A. B u k o w s k i ,  op. cit., ss. 52— 53, 

przypis 165.
10- DZM, 97, IX , 179 VU spraw ozdanie z przeprow adzonej rew izji w B ie ­

chówku w dniu 6 X  1863 r.
Ira Ibidem , p ism o re jen c ji kw idzyńsk iej z 7 X  1863 r.

Ryc. 13. Pozw olenie na pobyt w pow. kośeiersk im , 
w ystaw ion e d la  K ętrzy ń sk iego  przez la n d ra ta  w dniu 22 w rześn ia 1863 r.
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Na skutek tego o sprawie Kętrzyńskiego poinformowano K am m er­
gericht w Berlinie.

Tym czasem prokurator w Lidzbarku, v. Orlich, zanim jeszcze 
sąd w Olsztynie ogłosił wyrok, wszczął dalsze kroki w celu bliższego 
zbadania okoliczności transportu broni, przechwyconego w Jarotach. 
W związku z tym nakazał przesłuchać świadków — Bergm anna 
w Dywitach, Erdmanna w Braniewie, obu Meedów w Nowej Pasłęce 
oraz gospodynię Kętrzyńskiego, panią Sem rau w Królewcu, ponadto 
nakazał dokonać rew izji w jego mieszkaniu na Langgasse 44, którą 
przeprowadził 15 września komisarz Wilhelm A ugust Horres.
V. Örlich bowiem od początku nie wierzył w zeznania K ętrzyń­
skiego. Mało prawdopodobna wydawała mu się jego podróż w celach 
turystycznych. Cóż bowiem jest ciekawego — pisał do Kam m erge- 
richtu — w Olsztynie lub Nidzicy. Zresztą, jeśli Kętrzyński piechotą 
przybył aż do Dywit, to dlaczego nie zwiedził Olsztyna. Natom iast 
Różycki musiał być jego wspólnikiem, gdyż inaczej nie użyczyłby 
mu m iejsca na tak  ciężko obładowanym wozie. Ponadto zeznania 
Rogowskiego i Liecka wskazują, że wiedzieli, iż m ają odwieźć do 
granicy dwóch mężczyzn, a nie jed n ego 104. Później, gdy doszły 
zeznania różnych świadków oraz wyniki rew izji w mieszkaniu 
Kętrzyńskiego, prokurator Kam m ergerichtu w ystąpił z wnioskiem 
do Trybunału W schodniopruskiego o skasowanie wyroku sądu 
olsztyńskiego i o aresztowanie K ętrzyńskiego i Różyckiego, co też 
Trybunał W schodniopruski uczynił 22 września 1863 r. W wyniku 
tej decyzji sąd olsztyński musiał zamieścić listy gończe w „K reis- 
blattach” i „A m tsblattach” prowincji P ru sy 105. Jednakże ani landrat 
w Św iec iu loc, ani re jen cja kwidzyńska nie wiedziały, że za­
trzym any w Biechówku student Kętrzyński jest osobą poszukiwaną 
przez listy gończe. Zauważył to dopiero Kam m ergericht, który skon­
taktowawszy się jeszcze z sądem  w Olsztynie w celu identyfikacji 
Kętrzyńskiego nakazał jego odstawienie do Moabitu. W yjazd na­
stąpił ze stacji Terespol w pow. świeckim pod eskortą żandarma 
K loessa 17 października 1863 r . I07.

104 Ibidem , p ism o p ro k u rato ra  v. ö r lic h a  z 13 IX  1863 r.
105 DZM, 97, IX , 154 VU p ism o K önigl. O stpreuss. T rib u n a l-C rim in al-Sen at 

zu K ön igsberg z 22 IX  1863 r.
L is t  gończy sąd  olsztyński ogłosił w  „A m tsb lattach ” : królew ieckim , gąbiń- 

sk im  i gdań sk im  oraz w  „K re isb la ttac h ” : olsztyńsk im , szczycień sk im  i n idzic­
kim . R eprodu kcję  listu  gończego, opublikow anego w „K re isb la c ie "  szczycień­
skim , zam ieści! W. C h o j n a c k i ,  S y lw etk i m azu rsk ie , Szk ice  z dziejów  
Pomo,rza, t. 3, W arszaw a 1961, s. 88. Oto jego treść : Die des H ochuerraths 
verdächtigen  stud. m ed. L eopold  von Różycki, ohne fe sten  W ohnsitz und stud, 
hist. Jo h an n  A lbert W inkler v. K en trzin sk i aus K ön igsberg  sollen  zur H aft 
gebrach  w erden und w erden d aher säm m tliche Polizeibehörden  ersuch t, au f 
d ieselben  zu vig iliren  und sie im  B e tre tu n g sfa lle  an  d as U nterzeichnete Gericht 
abzu liefern . S ign alem ent. R ozycki ist 26 Ja h r  alt, kath olisch , a u s Z ajon skow o 
bei L ö b au  geb ü rtig  und m ittler  G rösse , hat dun kelblonde H aare  und V ollbart 
und träg t eine B rille . K en trzyń sk i ist 25 Ja h r  a lt, evan gelisch , a u s L ätzen  
gebürtig , von m ehr a ls  gew öhnlicher G rösse  und sch m äch tiger F igu r, hat 
hellb londes H aar  und träg t eine B rille . A llen stein , den 26 S ep tem b er 1863. 
K önigl. K re isgerich t.

Po aresztow an iu  K ętrzy ń sk iego , rozesłano pow tórnie  listy  gończe, tym  
razem  ju ż  ty lko  za Różyckim  („A m tsb la tt” , G um binnen, 1863, Nr 43, 28 X ).

106 DZM , 97, IX , 179 VU p ism o lan d rata  w Sw ieciu  z 17 X  1863 r.
107 Ibidem .
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Również we wrześniu aresztowano Chotomskiego, Koronowicza, 
Reichensteina, Gościckiego, później Szulca i wielu innych, zw iąza­
nych z organizacją królewiecką. Śledztwo trwało blisko rok. Osta­
tecznie sprawę siatki królewieckiej włączono do wielkiego procesu 
Działyńskiego i towarzyszy, omawiano ją  na końcowych posiedze­
niach na przełomie października i listopada 1864 r. Sędzią śledczym 
został radca Krüger, „bezduszny urzędnik pruski, gorliwie w ypeł­
n iający nakazy wyższej władzy” 103. Oskarżycielami byli prokurator 
Adlung i asesor M ittelstadt. Kętrzyńskiem u wręczono akt oskar­
żenia 15 czerwca 1864 r. wyznaczając mu z urzędu na obrońcę 
Webera. Jednakże Kętrzyński chciał, by obrońcą jego był profesor 
John z K ró lew ca109. Ponieważ John nie podjął się tego zadania, 
K ętrzyński zaproponował Em ila Janeckiego z Poznania, który bronił 
w tym procesie wiele osób. Niestety, również Janecki z powodu 
przeciążenia licznymi obowiązkami nie zdecydował się wciągnąć 
na listę swoich klientów Kętrzyńskiego uo, natom iast zwrócił się 
w tej sprawie do syndyka Wegnera. W egnera jednak nie aprobował 
Kam m ergericht, wówczas na wniosek Kętrzyńskiego obrońcą jego 
został Niemiec z Kolonii, Elven m , który „znamienną swą dedukcją, 
logiczną, płynną i przekonywującą przy organie czystym  i donoś­
nym, powszechną ściągał na siebie uw agę” 112.

Kętrzyńskiego, podobnie jak  i pozostałych działaczy w procesie 
Działyńskiego oskarżono o czynności przygotowawcze do zdrady 
stanu. Uznano bowiem w oparciu o wypowiedzi niektórych przy­
wódców powstania, jak również w oparciu o artykuły prasy  pow­
stańczej, bądź em igracyjnej, że zamierzeniem sił powstańczych, 
po zwycięskim zakończeniu wojny z Rosją, było przywrócenie 
granic Polski sprzed 1772 r. K ętrzyński jednak twierdził, że nic nie 
wiedział o takich zamiarach Rządu Narodowego. Nie wiedział też, 
co w tej sprawie myślano w Poznańskiem lub na Pomorzu Gdań­
skim. W Królewcu nikt takiej m yśli nie wypowiedział, czego naj-

V.

108 Z. G r o t ,  op. cit., s. 177.
108 DZM , 97, IX , 179 VU, к. 250—251: „D ziało się w M oabicie dnia 15-go 

czerw ca 1864. W sp raw ie  śledcze j n aprzeciw  D ziałyńskiem u i spólnikom . 
S ta w a  z w ięzien ia w yprow adzony W ojciech W inkler v. K ętrzyńsk i. Z odw o­
łaniem  się do jen eraln ego protokołu z dnia dzisiejszego, podług którego ogło­
szono mu o skarżen ie  naczelnego p ro k u rato ra  z dnia 28 kw ietnia 1864 w raz 
z dodatkiem  z dnia 27 m a ja  rb. i uchw ały sen atu  oskarżen ia  S ąd u  K a m e ra l­
nego d la  zbrodni stan u, w przedm iocie  staw ien ia  obżałow anych w stan  o sk ar­
żenia z dnia 25 kw ietn ia  i 25 m a ja  rb. i podług którego w ym ieniono mu 
św iadków  zapozw anych n a  term in do ustn e j rozpraw y w krótce odbyć się  
m ające j, oznajm iono w ięźniowi, iż term in do ustn e j rozpraw y je st  na dzień 
7 lipca  rb. z ran a  o godzinie 9-tej i dni n astępn e w yznaczony, n a  które 
i on staw ion y zostanie. Z apytan o w ięźnia potem , czyli p ragn ie  dostaw ien ia  
innych jeszcze dowodów i zapozw ania jeszcze innych św iadectw  i jak ich . 
W reszcie oznajm iono obżałow anem u, że rzecznik W eber został mu z urzędu 
jak o  obrońca przydany, za strz eg a ją c  m u atoli praw o obran ia  sobie  innego 
dow olnego obrońcy. Pan  K ętrzy ń sk i ośw iadczył: „P an a  W ebera za obrońcę 
n ie przy jm uję , a le  obrałem  sobie  obrońcę w osobie p ro fe sora  Joh n a  w  K ró ­
lew cu. Proszę zakom unikow ać mu akt oskarżen ia, skoro go zażąda. Mój 
obrońca ośw iadczy się  też, co do św iadków  dowodowych i odwodowych. 
W ojciech K ętrzy ń sk i” .

110 Ibidem , p ism o Jan eck iego  z 25 VI 1864 r.
111 Ibidem , p ism o K ętrzyńsk iego  z 6 V II 1864 r.
112 Z. G r o t ,  op. cit., s. 185.
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Rye. 14. K a r ta  tytu łow a sten ograficznego  sp raw ozdan ia  
z polsk iego procesu w 1864 r.
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lepszym dowodem jest wyrok sądu olsztyńskiego w jego sprawie 
oraz decyzja prokuratury w Nidzicy, która w działalności ks. K w iat­
kowskiego nie dopatrzyła się żadnego przestępstwa, skierowanego 
przeciwko Prusom  113.

W szczegółowym oskarżeniu zarzucano Kętrzyńskiem u m. in., że 
otaczał się Polakami, że znajdował się z nimi w ciągłych kontaktach, 
prowadził olbrzymią korespondencję, posiadał w mieszkaniu litera­
turę powstańczą. Oskarżony w yjaśnił wówczas z niejaką dumą losy 
sw ojej polskości. Ojciec jego był Polakiem — mówił —  a m atka jest 
Niemką. Ojca stracił już w 7 roku życia. Z tego powodu otrzymał 
niemieckie wykształcenie, ba, nawet jego ojczystym  językiem  stał 
się język niemiecki. Pomimo to, nigdy nie był Niemcem, zawsze czuł 
się Polakiem. Nawet wówczas, gdy ani słowa nie rozumiał po polsku, 
zawsze należał do polskiego narodu poprzez ojca, poprzez rodziną, 
poprzez sw oje nazwisko. Polskiego nauczył się dopiero później, 
głównie na Uniwersytecie i dlatego oskarżenie nie powinno się 
dziwić, że obcował z Polakami, że szukał ich towarzystwa, tylko 
przebyw ając wśród nich mógł pogłębiać znajomość polskiego 
języka U4. Nie może tylko zrozumieć, dlaczego oskarżenie mówi, 
że on zbłądził, sta jąc się Polakiem, czyż można mu czynić zarzut, 
że Polska i polskość bardziej mu odpowiada od niemieckości? O ile 
orientuje się, nie istnieje żadne prawo, w oparciu o które proku­
ratura mogłaby decydować, kto powinien być Niemcem lub Pola­
kiem. Jem u, jako Polakowi Odpowiada bardziej polskość, niż nie- 
mieckość n5.

W dalszym ciągu oskarżenie zarzucało Kętrzyńskiem u, w oparciu 
o strzępy znalezionego w jego mieszkaniu listu, że w celu przemytu 
broni kontaktował się z Koronowiczem oraz z jednym  z głównych 
działaczy powstańczych w zaborze pruskim i na em igracji, Józefem  
Demontowiczem.

W sprawie tej K ętrzyński wyjaw ił, iż pod koniec stycznia 1863 r. 
wielu Polaków jechało z Paryża na Litwę, po drodze zatrzym ując 
się w Królewcu. Wśród nich znajdował się hrabia Jarosław  K ossa­
kowski i bracia Zabiełło. Tych ostatnich znał dawniej i jest rzeczą 
naturalną, że ich odwiedził. Oni poznali go z nową osobą, która 
m iała francuskie nazwisko Demont, albo Dumont. Kossakowski 
sprzedał owemu Dumont rewolwer. Ponieważ bali się wieźć rewol­
wer przez granicę, Dumont, jak  również Józef Zabiełło zostawili 
rewolwery u niego. K ilka miesięcy później Koronowicz wręczył 
mu list, jak  się okazało od Demontowicza, a nie Dumonta, w którym

из Der P olen-P rozess, nr 53, s. 18.
114 Ibidem , s. 12: Mein V ater w ar ein Pole, m eine M utter ist eine. D eutsche. 

M einen V äter habe ich bereits in m einem  7. L eb en sjah re  verloren. E s ergiebt 
sich daher a u s diesem  wie aus dem  oben gesagten , daß m eine Erziehung eine 
D eutsche gew esen ist, daß ich m eine B ildun g deutschen Sch u lan štalten  
verdanke, ja  selb st, daß m eine M u ttersprach e die D eutsche gew esen, sondern 
habe m.ich ste ts  nur a ls  Pole gefühlt, se lb st d am als a ls  ich noch keine Sy lbe 
polnisch sprach  und verstan d ; ich habe ste ts  der polnischen N ation an geh an ­
gen, der ich durch  m einen V ater, durch  m einen N am en angehöre. Polnisch 
habe ich erst in sehr sp äter  Zeit und zw ar au f der U n iversität gelernt und 
es d ar f d aher die A n klage sich  nicht w undern, wenn ich den U m gan g mit 
Polen au fsuchte, v iel m it ihnen v erk eh rte ; denn es ist ja  k lar, daß ich eben 
n ur in dem  U m gange m it Polen m ich w eiter in der poln ischen  Sprach e  a u sb il­
den konnte...

115 Ibidem .
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Rye. 15. S trzępy  listu  K ętrzy ń sk iego  w  sp raw ie  broni d la  pow stańców . L is t  
ten, zarekw irow an y przez po lic ję  w K rólew cu , p ro k u ratu ra  p ru sk a  

w y korzystała  jak o  m ateriał obciąża jący  K ętrzy ń sk iego  w  procesie  1864 r.

ów żądał zwrotu obydwu rewolwerów. Zgodnie z tym listem  oddał 
je  Koronowiczowi. Po pewnym czasie otrzym ał list od Zabiełły, 
który prosił także o rewolwer. W prawiło go to w kłopot i wówczas 
zaczął pisać list z wyjaśnieniem , ale następnie podarł go, ponieważ 
uświadomił sobie, iż nie zna adresu Zabiełły 116.

Ponieważ w liście K ętrzyński wspominał o odszkodowaniu z kasy 
zachodniopruskiej, było jasne, iż chodziło tu o rewolwery przezna­
czone dla powstańców. Jednakże odnośnie tego K ętrzyński uczynił 
uwagę, że nic mu bliższego nie było wiadome o istnieniu k asy  za­
chodniopruskiej 117. Również nie przyznał się do tego, że kontakty 
z Koronowiczem, Chotomskim i Szulcem potwierdzały jego współ­
udział w akcji przerzutów broni dla powstańców. Koronowicza 
i Chotomskiego znał jeszcze przed wybuchem powstania, a z Szul­
cem łączyły go zainteresowania naukowe. Je ś li  chodzi o zarzut, 
iż w niektórych okresach przebywało u niego wielu Polaków, 
to istotnie działo się tak w ostatnim tygodniu sierpnia 1863 r. 
w czasie trwania w Królewcu w ystaw y rolniczej, na którą przy­
jechało dosyć dużo polskiej szlachty z Prus Zachodnich, ale po zam­
knięciu wystaw y, opuściła ona Królewiec. Je ś li  czasem zatrzymał

1Hi Ibidem , ss. 12— 13. 
117 Ibidem , s. 13.



się u niego jak iś polski student, oznaczało to zwykłą, koleżeńską 
przysługę lls.

Ale przecież Kętrzyńskiego przyłapano na gorącym uczynku, jak 
wiózł broń do Polski. Otóż w tej sprawie wypowiedział się nastę­
pująco: pod koniec sierpnia 1863 r. student Różycki, którego nie­
dawno poznał, poprosił go, aby wyszukał mu faktora w celu 
przewiezienia 2 beczek amerykańskiego oleju kokosowego z okrętu 
do śpichlerza. Olej ten sprowadził Różycki dla swego brata. K ę­
trzyński polecił mu wówczas faktora Chotomskiego, Meya, który 
rzeczywiście spełnił prośbę Różyckiego. Po kilku dniach do jego 
mieszkania zgłosi! się szyper Erdmann w celu przewiezienia oleju 
łodzią do Braniewa. I znowu Różycki poprosił go o pomoc. Ponieważ 
on, Kętrzyński wybierał się w podróż turystyczną, nie odmówił mu 
tej przysługi. W Braniewie okazało się jednak, że zamówiona przez 
Różyckiego furm anka nie nadjechała, wobec czego Różycki udał się 
wcześniej do brata szukać furmanki, a on pojechał wynajętym  
w Braniewie wozem do Dywit, gdzie mieli się spotkać. Tak też się 
stało. Następnego dnia, koło godziny 4 rano oberżysta Bergm ann 
obudził go mówiąc, że ma okazję do Olsztynka. Wówczas K ę­
trzyński zapytał żartem Różyckiego, czy nie chciałby go podwieźć 
do Olsztynka, na co Różycki, w podobnej formie wyraził zgodę. 
Z Olsztynka — mówił dalej K ętrzyński — zamierzał pojechać do 
Lubaw y i dalej do swoich krewnych w Prusach Zachodnich. Lecz 
absolutnie nie wiedział, że Różycki wiezie broń, to wydało się do­
piero w Jarotach. Zresztą fakt ten protokolarnie stwierdził Różycki 
w sądzie olsztyńskim. Później, po wypuszczeniu z więzienia olsztyń­
skiego Różycki zwierzył mu się, że gdyby on, Kętrzyński, nie obu­
dził się tak rano w Dywitach, nie spotkałaby go ta przygoda, 
ponieważ Różycki nie chciał go już dłużej narażać na niebezpie­
czeństwo. Okazuje się więc — kończył K ętrzyński — ów niefortunny 
wyjazd z Dywit kosztował go, jak dotychczas 14 m iesięcy więzie­
nia 1IS. Natom iast ks. Kwiatkow skiego absolutnie nie zna, być może, 
że gdy przebywało u niego wielu Polaków, wpisał i jemu swój adres 
do notesu, co zwykł był czynić tym, którzy nie znali języka nie­
mieckiego 12°. W sprawie oskarżenia, że w mieszkaniu jego znale­
ziono 6 gwizdków alarmowych, odpowiedział, iż zapewne ktoś 
z Polaków zapomniał zabrać je  z sobą 121.

W sumie wywody Kętrzyńskiego wypadły dosyć przekonywu­
jąco, również zeznania świadków specjalnie go nie obciążyły, co 
spowodowało, że obrońca Elven złożył wniosek o natychmiastowe 
zwolnienie oskarżonego. Sąd  jednak po naradzie wniosek odrzucił.

Wówczas wygłosił przemówienie asesor M ittelstadt, który w całej 
rozciągłości podtrzymywał zarzuty zawarte w oskarżeniu. Sprosto­
wał jedynie, że nigdy nie zamierzał obwiniać Kętrzyńskiego o to, 
że czuje się Polakiem. Ostatecznie zażądał dla Chotomskiego i Szulca 
po 10 lat więzienia, a dla Koronowicza i Kętrzyńskiego po 6 l a t 122.

K rótkie relacje z procesu ukazyw ały się w prasie pruskiej, m. in. 
w „Ostpreussische Zeitung” . Po przemówieniu prokuratury do

1,8 Ibidem , s. 14.
119 Ibidem , ss. 14— 16.
120 Ibidem , s! 17.
121 Ibidem .
122 Ibidem , nr 71, s. 11. 
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Kammergerichtu wpłynęło pismo od A ugusta Kiehla, pastora 
z Orłowa w pow. giżyckim. K s. Kiehl pisał, że zna Kętrzyńskiego 
od dziecka, że uczył go w szkole m iejskiej, a także później, gdy 
uczęszczał do gimnazjum . Również gdy studiował na Uniwersytecie 
Królewieckim, nie zerwał z nim kontaktu. Ostatni raz odwiedził 
go K ętrzyński przed wybuchem powstania. Sto razy rozmawiali 
na tem at Polski, je j historii, również w czasie ostatnich odwiedzin 
dyskutow ali na tem aty polskie. Może jednak zapewnić K am m er­
gericht, że K ętrzyński nigdy nie m yślał o odebraniu ziem Prusom. 
Ani on, Kiehl, ani jego żona nie m ają za złe Kętrzyńskiem u, że kazał 
spolszczyć sw oje nazwisko. Gdy go się pytano, dlaczego to uczynił, 
wszak ani ojciec, ani dziad nie żyli w Polsce, ani ją  nawet widzieli, 
odpowiadał, że przecież z Polski wywodzi się jego ród. Ale K ętrzyń­
ski w ykazyw ał dużą wdzięczność dla państw a, które mu dało wycho­
wanie. Teraz zaś jest sądzony za brak patriotyzmu, za zdradę stanu. 
Ja k  do tego doszło? Dlaczego wziął udział w powstaniu? Otóż ten 
młody człowiek, o żywej wyobraźni i czystych intencjach siedział 
spokojnie w Królewcu i kształcił się. Gdy wybuchło powstanie, jakże 
mógł pozostać na m iejscu, on, syn podoficera, przy takiej fantazji, 
któremu polskość przywróciła klejnot szlachecki. Sw ą wdzięczność 
musiał udowodnić, nadarzyła się wówczas doskonała sposobność. 
Ojczyzna wzywała do broni, starych i młodych; poszedł więc i on 
za je j głosem, niewiele się zastanaw iając, o nic się nie troszcząc, 
nie przewidując nic złego, nie sądząc, że przekroczył granice 
obowiązku. Zaiste, jego zaślepienie stało się teraz widoczne, poku­
tu je za to, ale pokutuje zbyt ciężko. Na zarzut zdrady stanu nie 
zasłużył; 6 lat więzienia —  to kara zbyt surowa 123.

Tak scharakteryzow ał i ocenił udział Kętrzyńskiego w powstaniu 
styczniowym, jego przyjaciel, Niemiec, A ugust Kiehl, który jeszcze 
niejednokrotnie w latach późniejszych powracał do kwestii polskości 
swego przyjaciela 124. Widzimy więc, że trafiali się i Niemcy, którzy 
na sprawę polskości Kętrzyńskiego umieli spojrzeć spokojniejszym i 
oczami.

Tymczasem proces toczył się dalej. Głos zabrał obrońca Elven. 
Stwierdził, że z licznych zarzutów wytoczonych przeciwko K ętrzyń­
skiem u istotny je st tylko jeden, mianowicie ten, że towarzyszył 
transportowi broni. Ale zarówno Różycki przed sądem olsztyńskim, 
jak  obecnie K ętrzyński udowodnili, że przypisywanie oskarżonemu 
konwojowania broni jest pomyłką, wynikłą z przypadkowego zbiegu 
okoliczności. Ponadto Kętrzyński absolutnie nie przypuszczał, 
iż powstanie, które wybuchło przeciwko Rosji, mogłoby ewentualnie 
obrócić się przeciwko Prusom, a więc o zdradzie stanu nie może 
być mowy. Oprócz tego — i tu Elven wytoczył nowy argum ent — 
jeśliby  się uznało przewóz broni dla powstania za zdradę stanu, 
to Kętrzyńskiego trzeba obwiniać tylko o próbę udziału w zdradzie

123 DZM , 97, IX , 179 VU p ism o A u gu sta  K ieh la  z 6 X I I  1864 r.
124 O ssolineum , rkp  6213/Ш  list K ieh la  z 5 IV  1867 r. P isa ł w  nim, że K ę ­

trzyń sk i jak o  P olak , nie będzie n igdy szczęśliw y, że P olacy  nie m a ją  żadnych 
osiągn ięć fPolen ist a u f keinem  G ebiet gro ss erschienen), że do dziś dn ia nie 
zdobyli się  na przekład  dzieł K a n ta  itd. K a ro l A u gu st F erd yn an d  K ieh l 
ur. 18 11 1834 г., w latach  1845— 1853 był rektorem  w N ow ej Ju sze , 27 11 1853 г. 
zosta ł pasfb rem  w Orłowie, gdzie  w 1888 r. został przeniesiony n a  em eryturę. 
K ieh l korespondow ał z K ętrzy ń sk im  od 1858 do 1892 r., ponadto prow adziły  
korespondencję  z K ętrzy ń sk im  dzieci K ieh la.
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stanu, ponieważ transport broni został zatrzym any w państwie 
pruskim. Ale Wojciech K ętrzyński — kończył obrońca — je st nie­
winny 125.

W ostatnim swoim słowie K ętrzyński z ironią zauważył, 
że przedstawiciel prokuratury, przy formułowaniu swego wniosku, 
nie raczył zajrzeć ani do akt, ani też nie wziął pod uwagę zeznań 
świadków i całego przebiegu rozprawy. On, Kętrzyński, jeszcze raz 
protestuje, aby jego osobę traktować łącznie z Różyckim i nie może 
zrozumieć, dlaczego prokurator chce w ten sposób pominąć prawdę. 
Uważa jednak, że Kammergericht uzna jego niewinność.

Ostatecznie Kammergericht orzekł, iż wprawdzie istniały wśród 
Polaków tendencje do odzyskania niepodległości w granicach sprzed 
1772 r., to jednak z powodu tego, że nie doszło do wojny z Prusam i, 
nie można uwięzionych traktować jako winnych zdrady stanu 126, 
a raczej jako winnych przekroczenia przepisów adm inistracyj­
nych 127. Kętrzyński, podobnie jak  Szulc i wielu innych otrzymał 
1 rok twierdzy. Wyrok ogłoszono 23 grudnia 1864 r.

W zakończeniu jeszcze kilka słów o pobycie Kętrzyńskiego 
w więzieniu śledczym. Według broszurki z 1903 r., K ętrzyński prze­
bywał w celi nr 7, wspólnie z księdzem Antonim M arańskim oraz 
Jełowieckim  z Ryńska 12S. K s. M arański, proboszcz w Sulęczynie był 
znanym działaczem polskim na Kaszubach, należał do założycieli 
Towarzystwa Rolniczego Ziemi K aszubskiej 129. Tutaj Kętrzyński 
m iał sposobność dalszej edukacji w języku polskim.

Siedząc w więzieniu Kętrzyński prowadził korespondencję m. in. 
z kuzynem Teodorem Wołowskim, który rozpoczął studia w K ró­
lewcu w 1863 r. Wołowski przesyłał mu różne książki, m apy i no­
tatki, dzięki czemu Kętrzyński mógł częściowo kontynuować sw oje 
studia 13°. Wołowski donosił mu także o dalszym przebiegu pow­
stania na Litwie, o losach ks. Mackiewicza, pisał też o nowych 
aresztowaniach wśród polskich studentów w Królewcu ш .

U schyłku 1863 r. K ętrzyński dwukrotnie (5 listopada i 2 grud­
nia) składał podanie w sprawie tymczasowego zwolnienia za kaucją 
300— 500 tal. Jako  uzasadnienie podał zły stan zdrowia oraz chęć 
kończenia swych stu d iów 132. Jednakże sąd do podań odniósł się 
negatywnie.

Po wyroku z 23 grudnia 1864 r. obrońca Elven założył tzw. 
„k asac ję” 133, dzięki czemu, z początkiem stycznia 1865 r. K ę t r z y ń s k i

125 Der Polen-Prozeß, nr 71, s. 17.
126 Ibidem , ss. 18— 19.
127 Z. G r o t ,  op. cit., ss. 199— 200.
128 K olen d a w H ausvogte i w B erlin ie  na Boże N arodzenie roku 1863. Poznań 

1903, s. 5, zw rotka 11:
„S ied zą  tu ta j pono dw a K aszu b stw a  syny 
Co to w p iśm ien nictw ie zdobędą w aw rzyny 
S ta ro sta  się biedzi 
Że tu jeszcze  siedzi.

H ej kolenda! K olen d a!
(X iądz M arań sk i A ntoni, K ętrzy ń sk i, Je łow ieck i z R yń ska)".

129 A. B u k o w s k i ,  op. cit, ss. 94, 125.
130 O ssolineum , rkp  6229/11 lis ty  W ołow skiego z 4 X I  1863; z 17 X I  1863; 

z 23 X II  1863.
131 Ibidem , listy  z 29 I 1864; z 25 V 1864; z  8 VI 1864 r.
132 DZM, 97, IX , 179 VU pism o K ętrzy ń sk iego  z 5 X I  1863 r. i z 2 X II  1863 r.
133 O ssolineum , 6213/III p ism o K alk ste in a  z 4 I 1865 r.
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został tymczasowo zwolniony z więzienia. Udał się wówczas do 
Królewca. Ponieważ apelację odrzucono, w połowie kwietnia 1865 r. 
udał się do twierdzy w Kłodzku, by tam odsiedzieć wyznaczoną 
karę 134. W Kłodzku przebywał razem  ze Stanisław em  Sczanieckim 
ze Skoraczewa, W alerianem Hulewiczem z Młodziejowic, Wacławem 
K oszutskim  z Modliszewa, Erazm em Zabłockim, ks. Stanisław em  
Rym arkiewiczem z K otlina oraz z Włodzimierzem Wolniewiczem 
z D ęb icza135. W okresie pobytu w Kłodzku przełożył na łacinę 
sw oją dysertację doktorską, a także tłumaczył na niemiecki W in­
centego Pola Pieśń o ziemi naszej 136. Więzienie opuścił 22 kwietnia 
1866 r., 30 kwietnia powtórnie się im matrykulował na Uniwersytecie 
Królewieckim, a 12 grudnia 1866 r. obronił sw ą pracę doktorską 
pt. De bello a Boleslav Magno cum Henrico rege Germaniae gesto 
a 1002— 1005 137. Jednakże m anifestacyjne oświadczenie się za pol­
skością, a zwłaszcza udział w powstaniu styczniowym, tak dalece 
obciążały Kętrzyńskiego w oczach władz, iż pomimo uzyskania 
dyplomu naukowego na uniwersytecie pruskim  nie mógł znaleźć 
odpowiedniej pracy wśród polskiej ludności w państw ie pruskim, 
na skutek czego, w ostatecznym rezultacie, w 1873 r. osiadł 
we Lwowie.

JA N U S Z  JA S IŃ S K I

W O JC IEC H  K Ę T R Z Y Ń S K I IN  P O L ISH  IN SU R R E C T IO N  O F 1863 

(Sum m ary)

W ojciech K ętrzy ń sk i w as born 1838 a t G iżycko (Lötzen) of a  fa th e r  of P o ­
lish  descent and a G erm an  m other. H is fa th er  h as changed his Polish  n am e 
K ętrzy ń sk i into von W inkler. Y oung W ojciech w as not tought Polish a t hom e 
and he h as received a thorough P ru ssian  secon dary  education . H e w as not 
even aw are  of his Polish  descent. When he found it out a t the age  of eighteen 
th is new s tran sform ed  him : he realized  that he w as a P ole  a t heart. H e chan ­
ged his n am e back  to K ętrzy ń sk i and begun to learn  Polish  lan gu age  and 
h istory.

When Polish  insurrection  broke out in 1863 he w as a studen t a t the U n i­
versity  of K ró lew iec (Königsberg). W ith a group  of Polish  stu d en ts and a few  
loca l Polish  m erch ants he organized  the su pp ly  of arm s fo r  Polish  in su rgen ts. 
S in ce  M ay 1863 he w as in close  colaboration  w ith K az im ierz  Szulc, d ele­
g a te  of the Polish  N ation al G overnm ent for E a st  P ru ss ia . A s h is courier 
K ętrzy ń sk i conveyed im portan t docum ents to V ilna, he acted  as go betw een 
w ith the in su rgen ts at M yszyniec in N orthern M azovia and supp lied  arm s 
to Ja n ó w  in the d istric t of P rzasn ysz . In A u gu st 1863 togeth er w ith another 
stud en t L eo p o ld  R óżycki he h as fo rw ard ed  a  la rge  consignm ent of arm s to 
Jan ów . It had been, how ever, in tercepted  by the P ru ssian s ow ing to the 
e scort’s treach ery . T h e n ext consingm ent, a lso  a  la rge  one, w as escorted 
by K ętrzy ń sk i and Różycki th em selves. From  K ró lew iec  they w ent to B r a ­
niew o (B raun sberg) in W arm ia by boat, then by road  to O lsztyn (Allenstein). 
A t Ja ro ty  n ear O lsztyn they w ere arre sted  by P ru ssian  gendarm erie . The 
a rm s w ere con fiscated  and both K ętrzy ń sk i and Różycki put in prison. The 
tr ib u n al a t O lsztyn, considering that conveying a rm s to Polish  in su rgen ts w as 
not an offen ce aga in st the P ru ssian  s ta te  had d isch arged  them  both. The public 
prosecutor, how ever, had  appealed  aga in st th is verd ict and a w arran t fo r  their

134 W. C h o j n a c k i ,  W ojciech K ętrzy ń sk i, s. 19.
135 W.  K ę t r z y ń s k i ,  A us dem  L iederbuch , s. 44.
130 W. C h o j n a c k i ,  W ojciech K ętrzy ń sk i, s. 19.
137 Ibidem .
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a rre st  had been issued. K ętrzy ń sk i w as arrested  in G dań sk  (Danzig) and sent 
to B erlin  w here he w as charged w ith high treason , together w ith som e other 
Poles P ru ssian  su b jects. The indictm ent im plied that they helped the in ­
surrection  in R u ssian  Polan d  w ith the intent of rein statin g  the Polish  state  
in its p re-partition s fron tiers. F in n ally  he w as sentenced to one year em prison- 
ment. He has served  h is sentence a t the castle  of K łodzko (Glatz) in S ilesia .

T ak in g  p art in Polish  insurrection  had sealed  K ętrzy ń sk ie  retu rn  to Po- 
lishness.


